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S ytnacyt y w i t s i a ?  w  A usiryi.
 ̂ W  ostatnion ozasaoh dzienniki rozpra­

w iły  dużo, może za dużo c zi_mierzonej „par- 
Jientaryzaoyi11 gabinetn barona Gautsoha. 

Podawania wiadomoioi o tym rządowym ae- 
taiarzr we.ożyli ze sobą o lepsze korespon­
denci poinformowani dobrze z korespondenta­
mi poinformowanymi doskonale, , tych znowu 
dystansowali korespondenci poinformowani naj­
doskonalej. Naturalnie, fantazya miała ogio- 
*tioe do popisn pole, oo nie byłoby żaór.em 
taeszozęśoi^m, gdyby nie zaczoto w niektórych 
Oastych dziennikach atakować Koła polskiego 
*a tc., Ab się zupełnie usunęło od „parlamen- 
t&ryj-aoyi* gabinetu, w rokowaniach nie bie­
rze udziału i w skutek tego w stanowczej 
cuwili znajdzie się za nawiasem, bo oto Czesi 
Porozumieją się z Niemcami, stworzę wspólnie 
• nimi większość w Radzie państwa wtedy 
Łietyiko wb wszystkich kwykłych sprawach, 
•1* nawet w tac ogromnie ważnej, jak refor­
ma wyborcza, będę przechodzili nac naszymi 
Postulatami do porządku dziennego. To modnb 
^  nie który oh naszyoh dziennikach podkopy­
wanie powagi Koła polskiego było szkodliwym 

-  naszego kraju „ubooznym produktem** buj- 
^yoh fantazyj korespondentów na temat „par- 
*amentaryz»oyi“ gabinetn

O Bpar±amentaryiaoyi“ we właśoiwem te- 
6o słowa znaczeni u nie Dyło mowy. Szło o 
*t>Lienie Czeohów i Niemuów, aby ioh zada­
wniony spór nie tworzył oo ohwila przeszkód 

pomyślnego załatwienia mnóstwa spraw 
*atnyoh, między któremi, naturalnie, jjs t  i 
r'»forma wyborcza. Locz, powtarzamy, chodziło 
pfzedewszystciem o pogoazenie Czeonów z 
Nieujozmi. Jako zewnętrzny wyrai tej zgody, 

:-*a nastąpić nommacya na ministrów bez 
®* dwóoh n»jwy bitn.ejszyoh przedstawioi.ali 
■■roh poróżnionyon ze sobą stronnictw: z 

Wubr. ozaskiego miał weitć do gabinetn pre- 
*os tego klubu p. Paoak, a z obozu niemie­
ckiego — twóroa iG-emeinbttrgscliaftu** p. Cer- 
sohatta. Przy takioh układach Koło polskie 

miało nic do roboty. Przekonało się ono 
niejednokrotnie, że wkładać ptleo w te drzwi 
niezdiowo Ponieważ szło tylko o zbliżenie 
"zeohów i N.emoów, przeto nio nie ryzyko­
wało A Batem zrozumiałe jest, że stało a» 
nbciozu.

Lecz nastąpiło odroozenie próby pogodze­
nia Czechów * Niemsami Korespondenci po­
informowani dobrze, lepiej i najlepiej, którzy 
]u* donosili, że lada chwilę będzie ofioyalnie 
°6ło8zona rekonstrukoya gab \jietu, pewnie te- 
rn* dis, salwowania iwy oh informaoyi poczną 
6*°«ió o niepowodzeniu rządu. Leoz naprawdę 
hie mi żadnego niepowodzenia. Czesi posta- 

jako warunek wstępny zgody swój zda- 
vlnn znany postulat: uniwersytet czeski na 
■̂or*wie i oseski język urzędowy v  Czechach, 

j  0 tak ważnyoh spraw-ich niepodobna było 
®°ydowaó na prędce. Rzecz wi^o poszła w 

®dwłckę, leci czeska komisya Darlamentarna 
Wydali na.tępująoy komunikat:

„Parlamentarna komisya kluba młoloeseskie- 
Przyjmuj* sprawozdanie dra Paoaka do w lado- 

j jsduomyilnie wyrata mu podziękowanie a > 
Wieru* j przezorne zastępstwo interesów narodu 
?*•** iego. Zważywszy, że po stronie niemieckiej 
l ; ^ e  nibwyj»śniona sytuaoya, oraz że jeszcze 

^ięją trndnożoi oo do sprawiedliwej reformy wy- 
°rcaej, parlamentarna komisya nie uważa rs ko- 
J d' ae, by w obeonyoh stosunkach zartępoa k łubu 

®*e,ki#g0 wobodaił do gamnetu. Komisya uznaje 
r‘  tiiia rządu o uzyskanie porozumienia między 
•echami i Niemcami, ubolewa, <se te usiłowania 

pozostały bez rezultatu i uważa za wskazane 
3«*zcie oświadczyć, że klub i w przyszłości 

W*ia dążył do urzecuj wietnienia nowego lepszego 
•te-ijir państwa prses zaprowadzenie powszeohnego 

p,,*Wa głosowania*.

Zatem Czesi publicznie mówią z „uana- ( 
ciem o staraniach rządu i „ubolewają, iż one 
nie dały rezultatu", oo jednak dlatego się sta­
ło, że „po stronie niemieckiej istnieje ni a wy ja- i 
śniona sytuaoya*. Ponieważ tak samo życzli­
wie odzywają się organa klubów niemiiokioho 
usiłowani&oh rządu, przeto o i iepo wodzem u je­
go mówić nie można. N tomiart * całą słusz- 
nośoią można powiedzieć, że gab.net barona 
Gautsoha osiągnął więcej, niż poprzednie, bo 
kto „z uznaniem* mówi o usiłowaniach rządu 
i „ubolewa*, i i  one nie dały rezultatu, ten 
oczywiśoie z góry oznajmia, ze ohętnie ozeka 
na wdrożenie nowych uzładów- Baron Gautsoh 
stworzył więo platformę dla dalszych czesko- 
niemieoHoh rokowań, a to już jest niemało. To 
powodzenie, którem poprzednie gabinety nie 
mogą się poszozyoió.

Istnienie tsj platformy, tej atmosfe/y 
sklonnośoi do zgody ułatwia teraz rządowi ukła­
dy ze stronnictwami w sprawie reformy wy- 
baroŁej. Że się te układy rozpoczną, to wiemy. 
Otóż teraz K iło  polskie już powinno stać 
na nboozu. Sprawa to dla naszego kraju ogro­
mnie ważna, tak nadzwyczajnie doniosła, że 
nic w niej stac się nie powinno bez naszego 
udziału, bez :onsultaoyi Koła polskiego. Pod­
niecony ttaa umysłów w kreja, gd-,ie niegdzie 
namiętna ag tsoya we wschodniej jego ozęśoi, 
uchwały sejmików relacyjny oh, rad po .Wato­
wy oh i różnyoh zgiomadzeń — wszystko to 
wyraźnie wsc.a ;uje, że nasza opinia publiczna 
doskonale pojmuje wpływ zamreizonej reformy 
wy borozej ua naszą przyszłość, na zna ozenie, zdo­
byte długą, znojną pracą, na polityczną naszą 
rolę w kraju i państwie. Jest oo do pilnowa­
nia i oo do obrony! Koło nasze powinno zaka­
sać rękawy, przystąpić do wymiany zdań z 
rządem i — jeśl: mo qa — otworzyć stosunek 
do niego pełen zaufania. Powiadamy: „jośli 
można", a opierająo się na licznyoh wiadomo­
ściach, które nas doszły, utrzymujemy, że jest 
możliwość wytworzenia takiego stosanżn. Pra­
ca nad tem nikomu nie zaszkodzi, koro na ni­
komu z głowy me spadnie, a ieśli wskutek po­
rozumienia znikną niebezpieczeństwa, albo bar­
dzo .'.maleją, to zasługa będzie ogromna.

Wznowienie układów
Piszą nam z Pesztu 24 b. m.:
(oo) Pięć dni temu komitet wykona srozy 

koalioyi na swem pełnem posiedzeniu podzię­
kował p. Lukaesowi za jego za biegi o porozu­
mienie między nią a Koroną i postanowił zer - 
waó wszelkie układy. Wozoraj ten sam komi­
tet, również na pełnem posiedaeniu, uchwalił 
znowu nawiązać rokowania. Hrabiemu J. An- 
drassy’emn polecił złagodzió dwa punkty 
z owych 18tu, z stóryoh składało się jego me­
morandum, przedstawione liedawno w W ie­
dniu i tam odrzucone. Treśń całego memoran­
dum dotąd pozosttje w tajemnioy. Znany jest 
publiczności tylko punkt jeden, ten mianc :ri- 
oie, w którym sprawę komendy rozdzielono 
w ten sposób, iż sama komenda, wyki zykiwana 
przez oficerów i podofioerów, pozostanie na ra 
zie niemiecką, zaś lozkazy i raporty będą wę­
gierskie, czyli tę drugą częśó owej sprawy 
przen;“siono do paragrafu o „języku służbo­
wym*. Wiadomo, że kwestya języka węgier­
skiego, jako służbowego, znajdowała się już 
w punktaoyaoh liberalnego komitetu dziewię­
ciu, i wiadomo także, że na owe punktaoye 
Korona się zgodniła. Ale w nich dawano inny 
zakres językowi służbowemu; miał on byó wpro­
wadzony dla wygody żołnierzy, nieposi&dają- 
cyeh języka niemieokiegc. Oficerowie mieli d»- 
wao wszelkie wyjaśnlen>a przed frontem po 
madyarsku. Loor rozkazy dowódzców, oraz ra­
porty adiutantów i ordynanrów miały być nie­
mieckie, a to dlatego, że może się zdarzyć na 
polu bitwy, i  jenerał niemiecki mógłby dowo­
dzić pułkami węgierskim . Słowem, szło o to, 
aby sztab armii posługiwał się po dawnemu 
jednym językiem. Konieczność takiej jedno- 
stsjności ror.umjał komitet dziewięciu, nato­
miast hr. Andrasey w swym memoryale wpro­
wadził tu rozdwojenie i dlatego jego propozy- 
oya była odrzucona. Tyle publiczność wiedziała 
dotychczas o memoryale. Wczorai dowiedziała

się o jego drugim punkcie, również odrznoo- 
nym w W . sdniu. Zawierał on postano^ ienia, 
które miały uniemożl.wić w przyszłości takie 
odraczanie :ejmu, jakie dwe, razy zdarzyło eię 
w tym roku, oraz inno postanowienia, doty- 
ozące czerpani” fnndt.»£Ćw ze skarbu państwo­
wego przez rząd nieuznawany przez większość 
sejmowA Ten zatem punkt memoryału uszczu­
plał prawa Korony, a nadto niejako zmuszał 
ją do oświadozenia, że nielegaluem było to 
wszystko, oo się działo od ustąpienia hr. Ste­
fana Tiszy. Ogłoszenie tego drugiego punktu 
w Magyar Hirlapie nastąpiło zapewne dlatego, 
aby naród wiedział, że kn&Lioya żądała, ale 
otrzymać nie mogu.

Te więc dwa pnnkty — ,eden wojskowy, 
a drugi pre wno-pol: tyczny — iakof złagodzono 
na wozorajszer* posiedzeniu komitetu wyko­
nawczego koalioyi, poczem memoryał hr. An- 
drassy’ego znowu wręczono baronowi Fejerva- 
remu, który natychmiast pojeonał z nim do 
Wiednia. Dziś jest ju i wiadomość, że on był 
w Burgu na andyencyi i że Cesara, polecił mu 
nie wyjeżdżać do Pesztu dopóki nie otrzyma 
monarszej deoyzyi. Z  tego wynika, że złago­
dzenie owych punktów jest takie, iż możliwa 
się stała dyskusya, a może i zgoda

O tyls szanse dziś się poprawiły. Wsze­
lako z drugiej i  trony koalioya nie składa brom. 
Na tem samom wózorajsiem posiedzeniu komi­
tetu wykonawozego przyjęto propoeycye hr. 
Jana 11 adika, dotyczące obstrukcji w komita­
tach i zbierania funduszów na zasiłki dla usu­
niętych za obstrukoyę urzędników, oraz na za­
pomogi. dla rodzin rezerwistów, powołanyoh 
pod broń zamiast rekruiów, których poboru 
sejm nie uohwilil. Nadto uohwaiono, że za 
wojnę oelną z Serbią, którą nazwano „pań­
stwem sąsiednim i zaprzyjaźnionemu, oałs od­
powiedzialność spadz na br, Gołuohcwskiego 
wraz z ministrami, którymi liernje baron F  - 
jerrui >.

Nie dziw, że koalioya protestuje przeoiw 
wojnie celnej z Serbią, bc ten wypadbk, sam 
przez się godny największego ubolewania, na­
gle otworzył Węgrom cozy na zewnętrzne ern- 
dnośoi, które mogły powstać tylko dlatego, że 
rozgardyasz austro-węgierski rozzuchwalił „są­
siednie i zaprzyjaźnione państwo*. Ale nietyl- 
ko sąsiednie! Ton prasy Lnłgarsk'cj stał się w 
wysokim stopnia wyzywającym. >Jtwet dwor­
ski i ministeryalny organ Nowy Wiek po pro­
stu grozi wojenną koalioya serbsko-bułgar ką 
przeoiw Austryi, a lamą wojnę uwała za coś 
nfoiłiwego. Wedle iego Irienuika, jeżeli Tur- 
oya rzuoi eię na Bułgarów, to im będzie po­
magała Serbia, a jeżeli Austrya zaatakuje Ser­
bów, to im z pomocą pośpieszy Bułgarya. ł  
więo sofijski ministeryalny organ oznajmia, że 
między tem; dwoma pańttewkami istnieje so­
jusz polityczny i konwenoya militarna. Nie 
oznajmia jednak, oo będzie, jeżeli do wojenne­
go tańoa staną jednocześnie Austrya i Turcya, 
a taka ewentualność jest ptzeoież możliwa, — 
powiedzmy, że przy pewnych okoiiozuośoi»oh 
nawet bardzo możliwa.

W  tutejszy oh sferach politycznych utrzy­
mują, że jeżeli koniereneya marokknńska skoń­
czy się pomyślnie, to pah cewka bałkańskie 
natyohmiast spokornieją. Dopóki jednak nie 
ma pewności, ażali z oowedu sprawy maiok- 
kińskiej nie zerwx* się .mrza w zachodniej 
Europie, dopóty za SLarajiem Franoyi, Anglii 
i Włoch, muszą państewka słowiańskie na Bal- 
kanie trzymać Austryę w .zaohu, iżby nie mo­
gła wspierać Niemieo, ani ę rzuoió na W ło­
chy, gdyby oue stanęły po francuskie} stroicie. 
Perspektywa jest więo taka, że huk armat w 
Wogezaoh natyohmiast postaw, pod bronią ca­
łą Europę. Niemcy będą miały do czynienia 
z Francy ą, Anglią i może z Włochami, któ-e 
nie zdołają zaohowzć neutralności, gdyż są zwią­
zane i z N emoami i z Fri loyą, a do tej osta­
tniej łatwiej im przymknąć, bo w przeciwnym 
razie utraoą flotę i wydadzą twe długie mor­
skie brzegi na r,bombardowanie przez okryty 
anglo-franouskie. Austrya zaś, aby nie wspie 
rała saat&kowanyoh Nifunee. będzie miała do 
ozynienia z Serbią, Bułgaryą i Czarnogórą. Za- 
ohodzi tu jednakże jedna okol-n*uośó. Oto, 
wpływ niemieoki w Turoyi, naj ilniejszy ze

wszystkich, może sprawić, że będą zaniechane 
wszelkie reformy w Maoedonn, sułtan otrzyma 
pozwolenie sięgnąć po wydartą mu w r. 18fe6-ym 
Rnmelię, a za to bedzie musiał uderzyć na Buł 
garyę i Serbię, arnautów zaś puścić na Czar­
nogórę. W takim razie A.ustrya będzie miała 
wolne ręce.

Ten obraz przyczłyoh wypadków może 
jest tylko mirażem. Niemal wszystko przema­
wia za tem, że kouferenoya murokkańsza skoń­
czy się pomyślnie, albo też odsunie sprawę na 
później. Ale bądź co bądź pauuje w d&Doj 
obwili niepewność. Wobeo niej wszystkim sfe­
rom w monarchii austro-w ęgierskiej ze leży na 
ryobłem zakończeniu zatargu kotlio j’ madvar- 
skiej z Koroną, Pomimo całej swej zaciętości 
koalioya nie może wydaó ki aj a za wojnę, a 
Korona nie może zwlek»c z załagodzeniem we- 
wnętiznyoh niesnasek. Zgoda stała się więc 
prawdopodobną

K orespondency e,
Wlodeń 25 stycznia

(y). Znany jun wam jest projekt barona 
Gautsoha reformy Izby panów. (Podaliśmy gc 
w numerze 19-tym Prcfigląd* z czwartku 25 
stycznia. Freyp. Bed). WAdomem wam jest ró 
wnieś, że Izba panów odrzuciła ten projekt, 
mianowicie prawica odrzuciła go jednogłośnie, 
stronnictwo środka wszystkimi głosami przeoiw 
jednemn, a stronnictwo wiernokonstytuoyjne 
(lewioy) wszystkim1 glosami przeciw dwom. Ar­
gumenty, przytoczone na nzasadrienie tej od­
mownej uchwały, podnoszą, że stronnictwa Izoy 
panów nie podzielnją woale poglądu rządu, iż 
relorma prawa wyborowego do Izby poselskiej 
powinna nooiągnąć za sobą także reformę Izby 
panów, a już zgoła niewłaśoiwem i nie do przy­
jęcia jest dążenie rządu, dania tym grupom lu- 
dnośoi, które mają utraoió swą dotychczasową 
reprezentację w Izbie poselskiej, odszkodowa­
nia w Izbie panów. Pewnego rodzaju ironia 
tkwi w dalszym argumencie stronnictw Izby 
panów, że już dziś większość członków Izby 
pt nów składa się z posiadaczy wielkiej własnn- 
śoi, gdyż 66 dziedzioznyoh członków, to sami 
posiadaoze fideikomisowej wielkiej własnośoi, 
zaś między dożywotnim1' ozłonkami jest również 
60 właśoioieli dóbr, wreszcie zasiada w Izbie 
panów ożmiu ODatów, zawiadująoyoh również 
rozległem' dobrami swych opactw, — zatem 
rzeczowe względy nie uzasadniają bynajmniej 
podniesionej przez prezesa gabinetu potrzeby 
wprowadzenia jeszcze osobnego zastępstwa ku­
ry? wielkiej własnośoi w Izbie panów.

Co się zaś tyozy reprezentantów handlu i 
przemysłu, to byli oni zawsze mile widziani 
przez członków Izby panów, i. leżeli rządowi 
naprawdę zależy ca tem, aby byl oni należy­
cie reprezentowani w I^bie wyższej, to wclno 
mu przecie każdej ohwib' przedstawić Cesarzo­
wi wniosek zamianowania odpowiedniej liczby 
kupców i przemysłowców członkami Izby pa­
rów, nie ma jednak żadnego słusznego rze­
czowego puwouu, dla którego naioźałoby za 
rruoaó dotyohozzsowy jystsm powoływania 
członków Izby panów przez Cesarza, a zastę­
powania go systemem wyborozym.

W końou na wspólnej konferenoyi stron­
nictwa Izby penów położono szosególny na­
cisk na to, że właśnie dotychczasowy skład tej 
Izby jest najlepszą rękojmią jej niesaw.słosoi. 
Dzii sdzuczni ozłenkowie mgdy nie są zależni ud 
rządn, a i członkowie dożywotni skoro raz już 
zostali zam<anowani, nie steją w żadnym eto- 
sunkn zależności od trądu. Natomiast nie moż­
na powiedzieć o tych ozłonkaoh, których man­
daty poonodzą z wyboru i gasną po pewnym 
czasie, aby byli zupełnie niezależni.

O powziętyoh przez tronnictwa Izby pa­
nów uchwali ch zaw omiła wczoraj br. Gan 
tsoha depuoaoya, w «k ad które weseli prezy­
dent tej Izby ks. A lfred Windisuhgraetz, tu­
dzież hr FranoLzek Thtn. hr. Wincenty La- 
tnur, ks. Auerspeig, hr. Oswald Thun-Salm. 
dr. Ernese Plener, ks. Sohónbnrg, br. Czedik 
i br. Ni ibazer. 3r. Gantsoh przyjął do wiado- 
mośoi to zawiadomienie i oświadczył: rW  ten 
sposób rokowania nasze na razie skończone.

Bząd zastrzega sobie ne. późnię1' powzięcie od­
powiedniej deoyzyi w tej sprawie".

Pruska Izba panów.
Berlin. Na początku wozorajszego po­

siedzenia hr. E u I • n b u r g  uzaeŁdniał in- 
terpelaoyę w sprawce zwalczania socyalnej de- 
rrokraoyi.

K  molen ks. B tl 1 o w , odpowiadając na 
interpelaoyę, oświadczył, ia ]uź przy rozmr i- 
tyoh sposobnościach wskazywał na niebejpie- 
' . im u o, grożące państwa ze strony sonyihnaj 
aemokre yi. Dwazam to za konieczne — 
mówił dalej — aby rząd z j«k  największą 
energią występował przeoiw ag:taoyom tego 
stron jictwa. Muszą byd zastooowane wszelkie 
środki, aby zgnieść organizację, zagrażi^ącą 
państwowemn porządkowi. Nie damy lią po- 
wodowuć ulioy, ani me ulękniemy się deinon- 
straoy: i gróźb. Nie śoierpimy w Fiemczeor 
ekscesów tłumu i rewolucyi. ' Rząd nie'uwa­
ża za potrzebne rozszerzenia swyoh pełno*
mooniotw, tle z jak największą energią zre 
bi użytek ze swych, ustawą mu przyzna­
nych prew. Jeuel?' hr. Enlenburg wołał: „Ca-

oonsules!" — tc zn , aby kanolen ostrą 
i silną ręką władał, tc rządowi musi się >~iź 
zottawió deoyzyę, I :edy będtie uważał r,a 
stosowne zażądać w oiałaoh usta woda a czyoh 
rozszerzenia swyoL praw wobec rewoluoyi i 
rozruohów.

Wywody prasy burżuazyjnej tzkoazą
niemal dobrej sprawie. Cała prasę i parrya
burżuasy jne pownny iść razem przeć w so­
cyalnej demokraoyi, a nie paktował z nią, jak 
to byłe w u Jegłyoh lataoh i niezzwierać kom­
promisów wyborczych Wszystkie żywioły bnrśu- 
azyjne powinny się połączyć i razem z rzą­
dem wystąpić przeoiw rewolucyjnej sooyalnej 
demokraoyi.

Partya ta nie byłaby tak wzrosła, gdy­
byśmy z naszej strony nie byli bagatelizo­
wali grożącego niebezpieczeństwa. Fartye bur 
żnazyjne powinny dziś wszystkie postępo­
wać zgodnie wobeo wspólnego wregs. (Huczne 
oklaski).

Na tem obrady przerwano i iroozone 
Izbę na oaai nieogiauiosony.

Kasy oszczędzania czynszu.
W obec drożyzny mieszkań wo Lwowie 

aktualnym staie się każdy piojekt zmierzają­
cy do zniżenia w jakikolwiek eposót oen mie­
szkań. Otóż cądzimy, iż na oza.ie byłoby za- 
staucwió się nad tem, ozy przy galio. Kasia 
os oz janośoi nie dałoby tię stworzyć mstytn- 
cyi w rodzaju istnie ąoyoh ze granicą, a rwa- 
ny oh „Kasami oszozędzacic najmu".

Kasy te mają na oeln obmżyó eeny ma­
łych mieszkań; a czyi.ią tc nie drogą buaowj 
tanich mieszkań, wymagającą wkładów zna- 
oznogo kapitału, leoz poprostu w ten sposób, 
że stirtią  się możliwie umniejszyć ryzyko, ja­
kie ponoszą właścicieli1 domów przez to, że 
lokator zajmu4 |oy małe mieszkanie, nie zawsze 
regularnie opłaca orynsz, a oaęsto zostanie 
jakąś kwotą winien i jej nie zapłaci. Każdy 
właśoioiel domu obliczając, ile mnsi za jakież 
mieszkanie zażądać, w rachunku swoim umsi 
nietylko uwzględnić procent od swegc kapita­
łu włożonego w budowę domu, podatki, repe 
raoye eto.; ale poważnie się musi liczyć z tem, 
że lokator jego nie zawsze paktualnie mu za- 
płaoi, a często i woale nie zaplaoi. Egzaknoya 
sądowe są rseczą bardzo przykrą, do której 
nie każdj właśoioiel domu ohoe się uciekać, a nie­
rzadko i egzekucja jest berr-zedmiotową z tej 
prostej przyozyny, że dany lokator często nie 
puiiada nic, co by można zafantuwać. Jak zna­
czną pozycyą w rachunku gospodarza domu 
stenowi to ryzyko niewypłaoalnuśoi ubogiego 
lokatora widzimy najlepiej ze znanej rzeczy, 
że mieszkrnia wielkie z reguły są stosunkowo 
znacznie tańsze, niż mieszkania małe.

Owóż owe rkasv oszczędzania ozynssu- 
starają się z jednej struny wdrożyć lokatorowi 
przyzwyczajenie do pnnktuaRioś i w opłaoanin 
czynszu, a z drngie; strory stworzyć gospoda­
rzowi gwaranoyę, że bedzie miał ozynsz punk-

Lekarstwo na podagrę.
Zabawne opowiadanie.

Rodanów, oai moskiewski, syn Iwa- 
V  leaał już od dawna ohory na

k°i • ( ia?hy ból w nogach) i tak straszne 
-i* ■ - i*  J*19?’ *® rwemti przybocznemu leka-

j ,  °.*w lłdozył1 ze już więcej żadne- 
60 środka na j;ego ehordbę nie wie -  50 ba- 
Jów kazał wyhcayć Nagle przy-z, i Godunow 

yśl do głowy, ażeby dać pnbliozi ie w orłem 
giełoie ogłosić, iż ten, który jakiś zkutec ly 

przeciwko podagrze ie, wielkiemi ła- 
- ‘•ta? 1 bogactwami obdarzony zostanie oho- 
tażby i z najniższego stanu pochodził. ’ 

j  Ogłoszenie to słyszała także Hanka, mło- 
*°na krawca, Iwana Usilewa. Było zaś to 

8 a w tej ohwili, gdy się ze swym mężem 
n%0l*°ie pokłóoiła. Hanka była piękną, porząd- 
b( .°?*ozędną i dobroduszną kobietą, ale nie trze- 
t: w  oyto nigdy przykrego słowa powie izieć,

'i też w ozem! ukrzywdzić. Gdy ją  do- 
taiof-,. 0|* Pogniewał, staweła się gwałtowną, 

o  1 nie łatwo można ją było uspokoić. 
°*ar w eo Hanka to ogłoszenie oara pod- 

z meżem usłyszała, obmyślna 
n&ła. n ® plan zemsty, który też zaraz wyko-- 
‘ ?6ł* prosto do pałacu ca-skiego i

lr<r#mu, że jej mąż, Iwan Usiiew,

wis skuteczne leLarstwo n* podagrę.
Borys Godunów rozkazał więc, ażeby 

krawoa Dsilewa natyohmiast prted nim sta­
wiono.

— O nikczemny i pouły ozłowieoze, dla cze­
goś ty twój środeL przeoiwkn podagrze tak 
długo przeaemną ukrywał? — zawołał car do 
wchodzącego krawoa. — Jam cię powinien 
teraz nacychn. iaat na a, ubienioę skazać, leoz 
tym razem ci jeszoze daruję. Dai ejf! rozpoory- 
naj twe dzieło.

— Lekarstwo na podagrę, Dostojny Panie? 
—  sapy tał zdumiony i przerażony krawieo. — 
Bóg wie, że nie znam żadnego.

— To ja eię nauczę. Uoilewie! — zawołał 
ohory car, a zwracając się do jednego ne sług, 
rzekł:

— Sergej, każ temu ozłowiekowi 5( nahajek 
wyliczyć, a jeżeli sobie jeszcze cwego tajem­
nego lekarstwa nie przypomni, to niech eam 
przyjd-ie i powie m?.

Nieszczęśliwy krawieo otrzymał rzeczy­
wiście 50 bizunow, poczem go znów przed 
oara naprowadzono. Cer nie dozwalając kra- 
woov i ppoale się tłómaozyó, zapytał go krótko:

Chcesz, albo nie -. aceaz wyjawić lekar­
stwo? Ja isądam od ciebie tylko: tak lub nie.

— Takj chcę I — zawołał z bólu, strachu i 
gniewu nieszczęśliwy krawiec, — Potrzebuję

do toj kuraoyi ziół. * doliny, zapełnione najrozmaitszemi ziołami i ] oem mieezkańoow i mianu,ę cię ezlaoboicem. 
— A zatem masz jeszcze dwa tj godnie cza-| cudownie woniejąoem; kwiatami. Czy esteś zaaowolony Esilew se?

Postanowi1 więc urządzić carowi kąpiel — Nieob Bóg Naiwyzssy da memu najła­
skawszemu i najdobrotliw s*emu Panu stc ty­
sięcy jat! — odrzekł krawiec, a odejmując ręce 
ze zbitego przed ohwilą i bolrjąoegc miejsca, 
złożył je ua krzyż na piersiach i rzekł:

— Bóg jest wielki i dobry!
Gdy do domu przybył, uścisnęła go ozule

żona jego Hanka.
— Niech oię Bóg błogosławi, mój mężu i 

par ie ! Jakże się szczęśliwą ozuię, ze jestem 
żoną męża, którego skromność i głęboki rozum 
z tak obszerną wieasą i tak w: L.ką roztropno­
ścią się łąozą!

Miioz kobieto, ji, wiem o wszystkom I — 
odrzekł przybyły i zaoiśniętemi od bolu zęba- 
P11- — Ale te i. ten łajdak bił ostro — to pali 
jak ogień! Wiesz ty, Hanka, ponieważ ta spra­
wa taki obrót wcięła, to już u ieoh i tak będde. 
Ale się strzeż, mnie anowu kiedyż za lekarza 
polecau 1

— Dobrze, dobrze — odrzekła Hanka. — 
Niech tam atoli będzie jako ohee, to przeoież 
oałe two e szozężrie i wywyższenie masz mcii 
dc zawdtięosenia.

su — odrzekł łagodnie oar — »  nie zapomnij 
podziękować twej żome, że ci łarkawie prze­
baczam- bo ona mi to o twoim tajemnym środ­
ku przeoiw podagrze oznajmiła. Przez oałą 
kuraoyę Lędr.ies. mieszkał w moim pałacu i 
będziesz miał wszelkie wygody, leoz awaj z 
moich ludzi będą oię mieli zawsze na oku. 
Id i więo z Panem Bogiem.

Tak za drzwiami stali dwaj, ponurego 
wejrzenia, Tatarzy, :tórzy krawoa do osobne­
go pokoju zaprowadzili i zarazem oświbdczyli 
mu, że tutaj może robić, oo mu się podoba; a 
czego tylko zapragnie, zaraz mu przyniosą. 
Nieohaj tylko nie myśli o uoieozoe, bo ma­
ją rozkar, aby go w tal "m razie natychmirst 
zakłuli.

Siedział więo krawieo w przepysznej ko­
mnacie i złorzeczył swej mściwej żon e ; prze­
klinał przypalone jadło, które go do tak nie­
bezpiecznego położenia wtrąciło. Biedny Usi- 
lew nie widział już zaanego ratunku — nie 
spodziewał się już ooalenia. Areby jednak 
przynajmniej okrutnego obejścia się ze sLony 
oara uniknąć, postanowił przeo’ eż w jakiś 
sposób — tak, na ohybił trafił — kurauyę roz­
począć.

z ziół. W  tym celu kazał z o^yoh łąk rec* 
rzeką Oską :ałs, furę trawy i z-ół przywieść 
i i  tego carowi ciepłą kąpie rrobić.

Iwan musiał także być obecnym, gdy oar, 
który znow wielki" boleści cierpiał, do ką­
pie!1 wstępował Można sobie jednak wyobra­
zić radosne przerażenie krawca, gdy już p j 
kilku minutach, jak oar do wanny wstąpił, 
straszne boleści ustępować zaozeły.

Po trzech kąpielnołi był już oar zupełnie 
zdrowy

 Usilewie! — zi wołał uzdrowiony o»r —
ty sobie właściwi* na szubienioę zasłużyłeś, 
żeś tak długo twoje nieoeenioi e lekarstwo 
przedemnr. ukrywał na moje okropne bole- 
śoi niecenłym był. Lecz tą raną jeszcze oi ży­
cie darr ję — za twoją zaś złośliwość i nieozu- 
łość otrzymasz jeszcze 60 kij iw.

Kara została dokładnie wymierzona, po- 
czer biednego krawca znów przed oarem sta­
wiono. Ten zaś podał mu rękę z łagodnym 
uśmiechem i rzekł

— Mó,j synu, otrzymałeś słuszną karę za 
twoią niechrześcijańską niecznłośó i twój upór. 
Teraz poznasz, że także i wdzięoznyn być

Już kiedyś dawnie' słyszał, ie  po obu imiem Weż oto to futro z najdroższych soboli!

P ■*osimy
atoli dwóoh tygodni na zzbranis potrzebnych j stronach rzski Oski, rozciągają si? roa! oa" ne I Oprócz tego daruję ei dobri. Wobrów z tysią

przód zakupiłem mebli, dywanów, port-er, Ijranek, 
chodników, tapet, kołder i oośoieM
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taalnie opłacony. Tedy ca ozłonków swoi oh al­
bo zaręozają właśoioielowi domu, albo wprost 
opłaoają sa nich czynsz miesięcznie, ozy tei 
(jak ca granioą jest we zwyozaju) kwartalnie 
c góry, a od osłonka swojego pobierają daną 
kwotą w drobnyoh rataoh tygodniowyoh. Dla 
zaohąoenia zak członków swoioh do punktual­
nego opłaoania rat wyznaczają dla tyoh wszyst­
kich, którzy w zupełnym porządku punktual­
nie uiścili swoją naleiytośd pewną premią w 
wysokośoi np. 10% opłacanego przez nich 
czynszu. To znaozy, że jakiś np. robotnik, za 
którego kasa zapłaciła z góry za kwartał ozyn 
szu 45 złr., jeśli spłaoi tą kwotą zupełnie punk­
tualnie otrzyma od kasy tytułem premii 4 złr. 
50 ot., które albo może podjąć w gotówoe, al­
bo przeznaozyó na rachunek spłaty ozynszu za 
następny kwartał. Aby ułatwić biednym lu­
dziom spłatą ozynszu"nie wymagają nawet ka­
sy, by raty ^yły opłacane w pewnyoh dniaoh 
określonyoh, np. co soboty w takioh a takich 
rataoh. Powiedziane jest tylko, że każdy osło­
nek mati w oiągu każdego tygodnia złożyć ja­
kąś taką kwotą, by w pierwszej połowie tego 
okresu za jak. sią ozynaz należy, złożył coś 
wiąoej jak połową należnego ozynszu. Resztą 
zaś ma ozłonek złożyć w drugiej połowie da­
nego okresu ozasu To znaozy, że jeśli np ka­
sa za pewnego robotnika zaptaoi za kwartał 
45 zł- ozynszu, to ów robotnik winien jest w 
pierwszych zześoiu tygodniach oo tygodnia zło­
żyć do kasy taką kwotą, by razem w owyoh 
tześoiu tygodni ich zapłaoił cośkolwiek wiąoej 
jak 22 złr. 60 ot naprsykład 24 złr., a wiąo 
po mniej wiącej 4 złr. tygodniowo. Resztą, a 
wiąo 21 złr. ma złożyć w przeciągu nastąp- 
nyoh sześciu tygodni. Jeśli punktualnie do­
trzymał tego zobowiązania, to otrzymuje premią.

Te kasy, istniejąoe w wielo miastach 
■zwajoarskioh i niemieokioh, oparte oozywiście 
ce wzglądu na swój oel humanitarny na ofiar­
ności instytnoyj finansowych, interesowanych 
właśoioieli domów i ofiarnośoi prywatnej, roz­
wijają sią doskonale i ustawicznie rosną w li­
czbie swoich członków. Jest to objaw bardzo 
zrozumiały. Kasy te bowiem moralny i mate- 
ryalny przynoszą pożytek tak ubogim lokato­
rom, jak i właśoioielom domów. Właścicielom 
domów te kasy przynoszą ten pożytek, że wła- 
śoioiel zyskuje pewnośó, iż czynsz oheoiażby 
nawet z dołu, leoz punktualnie bądzie miał 
eapłaoony i że nie wejdzie w tak przykre 
z lokatorem zajśoia, jak sądowe doohodzenie 
pretensyi za mieszkanie, egzekuoye, rumaoye 
eto. Kasa bowiem nie zawsze niszoza za swo­
ioh ozłonków czynsz z góry, w każdym razie 
jednak rąozy za jego zapłacenie. Ubogi lokator 
zaś zyskuje nietylko premią, jaką mu kasa 
daje, ale i to, że prawie każdy gospodarz obni­
ży mu ozynsz z tej właśnie przyozyny, iż nie 
ryzykuje, ozy ozynsz bądzie zapłaoony, ozy 
też nie.

Bardzo cieszyłoby nas i byłoby bez wąt­
pienia niesłychanie pożyteoznem, gdyby taka 
„Kasa oszczędzania czynszu- powstała np. 
przy galioyjskiej Kasie oszczędności. Na po­
trzebne do tego fundusze mogłyby sią złożyć 
te kwoty, które gal. Kasa oszoządnośoi powinna 
już zacząć przeznaczać na oele humanitarne z 
czystego swojego doohodu, a których w ostat- 
nioh kilka l&taoh nie przeznaczała, gdyż mu­
siała pokiyó spustoszenia poczynione przez 
spekulantów naftowyoh; dalej jakaś dotaoya 
miasta, ewentualnie także kraju, wkońoustałe 
datki Towarzystw humanitarnych, może też i 
ofiarność prywatna. Przypuszczamy również, że 
właśoioiele domów chętnie przyczyniliby sią 
jakimś datkiem, gdyż powstanie takiej „Kasy 
oszoządzania najmu- leży przecież w ich inte­
resie. Zaś jak dobroozynną byłaby taka insty- 
tuoya dla ubogiej ludności, tego i wyłuszozaó 
nie potrzeba. Nietylko materyalnem dobro­
dziejstwem byłaby ona dla tych ludzi, lecz też 
i moraluem, gdyż przez to, że premiowałaby 
ona pnnktualnośó i solidność w płaceniu rat, 
stałaby sią nauczycielką tak nam potrzebnej 
nauki punktualności.

Z trybunału kasacyjnego.
Wiedeń Między Jędrzejem 8wiatowoem> 

gospodarzem z Malinia i żoną jego Agnieszką, 
a niejakim Daszkiewiczem powstał spór oywil- 
ny o 400 koron i trzy morgi pola. Wskutek

Erzysiągi, złożonej przez Duszkiewioza, małżon- 
owie Swiatowcowie spór przegrali. W  na­

stępstwie tego wnieśli oni doniesienie o fałszy­
wą wrzekomo przysięgę. Delegowany do prze­
prowadzenia śledztwa adiunkt sądu mieleokie- 
go Janik, przesłuchująo Swiatowca o tem, kto 
mu skargą napisał, wziąć go miał za ręką, po­
prowadził do okna i pokaznjąo palcem areszta 
sądowe, pytał, ozy ohoe w kryminale siedzieć, 
S potem, jak Swiatowieo twierdzi, wołał: „Czy 
ty ośle odstąpisz od skargi karnej, ozy nie? 
Toś wziął od Duszkiewioza 18 stówek, a teraz 
go chcesz, ty ośle, do kryminału wsadzić? Czy 
nie możesz to sporu oywilnego przeciw D. pro­
wadzić'. Gdy Swiatowieo odrzekł, że wskutek 
przysięgi D. drogą oywilną ma zamkniętą, od- 
rzeo miał sędzia, tupnąwszy nogą: „Pytam sią 
oiebie, ośle, ozy odstąpisz od skargi, ozy nie ? 
Bo jak nie, to będziesz ozekał do 4 po połu­
dniu, ohoć za dwa miesiąoe pójdziesz do kry­
minału". Po tem wszystkiem sędzia spisał ja ­
kiż protokół i dał go, nie odozytająo, do pod­
pisania przestraszonemu Swiatowoowi i kazał 
mu sią wynosić z biura. — Kiedy Swiatowieo 
później sią przekonał, że wówczas podpisał oo- 
fniąoie doniesienia, wznowił je, ale sędzia Ja­
nik ponownie wyznaczony do przeprowadzenia 
śledztwa, spisał protokół ogólnikowo i proku- 
ratorya śledztwo zastanowiła.

Swiatowieo nżalił się na postępowanie to 
przed posłem Krempą, który wniósł z tego po­
wodu interpelaoyą. Przeciw sądziemn Janiko­
wi wdrożono z tego powodu doohodzenie dy­
scyplinarne, w toku którego Swiatowieo prze- 
słuohany jako świadek, potwierdził szczegóły 
podane w interpelacyi. Sędzia przyznał sią, że 
natręctwem Swiatowoa uniesiony, nazwał go 
osłem. Protokolant Lubacka potwierdził, że

grotokołn z 12 grudnia 1903 prawdopodobnie 
wiatowoowi nie odozytano, że sobie nie przy­

pomina, ozy adjunkt groził stronie kryminałem, 
ale, że Janik czasem przypomina stronom kry­
minał, wskaznjąo paloem na gmach więzienny 
naprzeoiw leżący. Po ukończeniu śledztwa dy­
scyplinarnego wniósł adjunkt Janik przeciw 
Swiatowoowi doniesienie karne o zbrodnią 
oszozerstwa i oszustwa przez fałszywe zeznanie, 
jakoby on, Janik, zachował sią był w sposób 
niewłaśoiwy i przez to obwinił go o nadużyoie 
władzy urzędowej, zmuszająo go do oofnięoia 
doniesienia karnego przeciw Duszkiewiozowi. 
Wszystkich tyoh zbrodni dopuścił sią Swiato­
wieo przez swoje zeznanie w śledztwie dysoy-

plinarnem przeoiw Janikowi. Na oskarżenie 
proknratoryi państwa skazał sąd tarnowski 
Swiatowoa za obie powyższe zbrodnie na dwa 
miesiące oiężkiego więzienia.

Wskutek zażalenia nieważnośoi wniesio­
nego przeoiw temu wyrokowi, odbyła sią dziż 
rozprawa przed trybunałem kasacyjnym pod 
przewodniotwem radzoy dworu Tarłowskiego. 
Swiatowca bronił adwokat dr. Józef Zipser. 
Starał sią on wykazać, że wobeo oząśoiowego 
przyznania sią adjunkta Janika, zeznań jego 
protokolanta i innyoh zeznań świadków, Świa- 
towca nie można pomawiać o zbrodnią oszczer­
stwa i oszustwa, skoro popełnił najwyżej obra­
zę honoru. Szczególnie co do zbrodni oszozer­
stwa podniósł dr. Zipser, że w zarzutach Świa- 
towoa nie mieści się obwinienie o zbrodnię 
nadużyoia władzy urzędowej w myśl § 101 
u. k. Zarzucił mu wprawdzie stronniczość, ale 
nie w zamiarze wyrządzenia mu krzywdy, bo 
sędzia Janik powiedział mu, że może docho­
dzić swej prettnsyi przeoiw Duszkiewiozowi 
w drodze oywilnej. W  żadnym razie nie nale­
ży bronić powagi sędziowskiej za pomooą sztu 
oznego interpretowania zeznań świadka w sen­
sie zbrodni wykalkulowanych z aktu obrony 
włośoianina pized nietaktownośoią urzędnika.

Trybunał kasaoyjny przychylił sią po 
dłuższej naradzie do wywodów dr. Zipsera oo 
do zbrodni oszozerstwa i uwolnił Swiatowoa 
w tym wzglądzie, natomiast potwierdził wyrok 
oo do zbrodni oszustwa i zniżył karą 2 miesię­
cznego oiężkiego więzienia na 1 miesiąc zwy­
kłego więzienia.

Sprawa ta pouoza, jak ostrożnym byó na­
leży w zeznaniach, składanyoh jako świadek 
w okolioznośoiaeh podobnych.

Hymn polski.
Od dawna jnż myślano o stworzeniu ta­

kiego hymnu polskiego, któryby nie był ani 
pieśnią rewoluoyjną, ani wyrazem polityoznyoh 
zapatrywań tego lub owego stronnictwa, ale 
podniosłą pieśnią, jednooząeą wszystkich Pola­
ków dokoła sztandaru Orła białego. Pieśń ta 
powinna była byó osnuta na motywach ludo­
wych i nawskróś popularną tak oo do muzyki 
jak i oo do słów. Owói dzięki zabiegom jedne­
go z naszych nader zasłużonych przodowników 
doozekaliśmy sią wreszoie takiego hymnu. 
Stworzyła go wspólna praca znakomitego po- 
ety, p. Władysława Bełzy i jednego z najwięk- 
szvoh naszyh współczesnych muzyków p. Fe­
liksa Nowowiejskiego.

Wiersz p. Bełzy jest pełen dzielnośoi, zro­
zumiały dla wszystkich, najprostszych nawet 
umysłów, a wolny od jakichś przechwałek, ja- 
koteł od strzał wymierzonyoh czy to do sąsia­
dów, czy to do pobratymozyoh Indów. Nikomu 
nie ubliża, nikogo nie drażni, ani nie rani, 
wypowiada tylko naturalny i szczery zachwyt 
z rodzimego krajn, zrozumiały dla każdego, kto 
ma także Ojczyzną i ją kooha. Wszystkie też 
polskie stronnictwa, od najbardziej konserwaty­
wnych do najskrajniej radykalnych, jeżeli sto­
ją na grunoie narodowym, mogą sią nań pisaó: 
nio bowiem nie zawiera takiego, ooby wycho­
dziło po za ramy ich programów. Dla stron- 
niotw zaś międzynarodowych, nie mających 
Ojozyzny, a propagująoyoh kosmopolityzm, nie 
pisze sią narodowych hymnów.

Niestety! nie możemy podać muzyki p. 
Feliksa Nowowiejskiego, bardzo także jasnej, 
prostej, o charakterze Indowym, łatwo woho- 
dzącej w ucho i w pamięć- Poda ją  w swoim 
przyszłym numerze z 28 stycznia br. Gazeta 
Niedzielna, a redakoya tego pisma uprasza W ie- 
lebnyoh xx. Proboszczów, aby polecili organi­
stom grać ten hymn po kośoiolaoh. Wkrótce 
wiąo zapewne melodya p. Nowowiejskiego sta­
nie sią popularną w naszym kraju.

Hymn polski opiewa jak następuje:
Odzie wstęga Wisły pły­

cie,
Ai po Bałtyku brzeg: 
Tam imię Twoje słynie, 
Tam dziejów twoich bieg. 
0! wznieś sią Orle biały! 
01 Boże, spraw ten oud: 
Nieoh słońoe dawnej 

[chwały, 
Ogląda polski lad!

O polski krajn święty I

Warowny domie nasz 1 
0! jakiż niepojęty 
Ty dla nas urok masz : 
Potężna w tobie siła, 
Żywota wieczny zdrój:
O Polsko moja miła,

0  drogi kraju mój!

Z nad morów Częstochowy, 
Boga-Rodzicy wzrok,
Twej Pani i Królowej, 
Twój każdy śledził krok.
1 jej puklerzem zbrojna, 
W Jej npowita czar: 
Szłaś wielka » dostojna, 
Pod Cbooim, Wiedeń, Bar!

Ojczyzno moja mila,
O Polsko, kraju mój! 
Potężna w tobie sita, 
Żywota wieozny zdrój! 
Za wolność twą i chwałę, 
Radośny wznosząc śpiew, 
Oddamy życie całe, 
Przelejem wszystką krew.

Rada miasta Lwowa.
Lwów, 26 stycznia. 

(Wybór komisy* dla reformy wyborczej. — Dro­
bne sprawy.)

Na wozorajszem posiedzeniu Rady miej­
skiej najprzód p. prezydent zawiadomił Radą, 
że z powodu wyjazdu r. dra Roszkowskiego 
do Wiednia na sesyą Rady państwa miał sią 
odbyó w jego miejsoe wybór nowego referenta 
sprawy regulaminu Rady miejskiej. Wyburu 
tego miała dokonać ze swego łona komisya re­
gulaminowa, która atoli pomimo zaproszenia 
nie zeszła sią na posiedzenie. Następnie r. R y ­
del imieniem komisyi matki przedstawił pro- 
pozyoyą do wyboru speoyalnej z 25 ozłonków 
wraz z prezydyum złożonej komisyi dla spra­
wy reformy ordynacji wyborczej do Rady 
miasta R. dr. Wasung wskazał na to, iż przez 
komisyą matką nłożona propozyoya osób w 
bardzo niedostatecznej mierze uwzględnia człon­
ków tzw. inteligencyi w Radzie. Jest to w tej 
sprawie niewłaśoiwem, a to dlatego, te sprawa 
reformy wyborczej jest przedmiotem ogromnie 
zawiłym i trudnym do rozstrzygania. Wielkie­
go potrzeba jest wykształcenia i pewnyoh 
wyższyoh kwalifikaoyi umysłowych, by módz 
ocenić te wszystkie skomplikowane wzglądy, 
które w tej sprawie ważyć winny na szali, i 
umieć z odpowiednią bystrością ocenić liczne 
i bardzo doniosłe konsekwencye, jakie mień 
musi dobra lub zła ustawa wyborcza. Nie ohoąo 
usuwać osób proponowanych, r. dr. Wasung 
zgłosił wniosek o powiększenie liozby ozłonków 
komisyi. Wniosek ten jednakże npadł. Zaś z 
imiennego głosowania do komisyi reformy wy­
borczej weszli radni: dr. Aszkenaze, Battaglia, 
Biechoński, dr. Byk, Ciuohoiński, Dzikowski, 
Dziwiński, Epler, Getritz, dr. Głąbiński, Gry- 
zieoki, Hudeo, Ihnatowicz, dr. Lisiewioz, dr. 
Łoewenstein, Markiewicz, Michalski, dr. Miko­
łajski, Neumann, dr. Pisek dr. Radziszewski, 

I Rydel, dr. Rutowski, Waliohiewioz i Wozelak.

Po powzięciu drugiej uohwały w sprawie 
sprzedaży folwarku w Błotni, uchwalono z re­
feratu r. Próohniokiego powiększyć liozbą na- 
uozycieli w trzech szkołaoh wydziałowych 
miejskich we Lwowie, a następnie postanowio­
no, iż do szkoły im. Czackiego i im. Sobie­
skiego mają byó odtąd przyjmowane dzieoi bez 
wzglądu na wyznanie, a nie, jak to sią złym 
zwyozajem utarło, iż przyjmowano do owyoh 
szkół dotąd wyłącznie dzieci izraeliokie, przez 
oo te szkoły stały odosobnione, jakby jakieś 
szkoły wyznaniowe.

Z kolei załatwiono kilka drobnyoh spraw: 
uohwalono sprzedsó skrawki gruntów przy uli­
cach św. Marcina, Źródlanej, na B'onie i Pel- 
tewnej, przyjęto rachunki z budowy szkoły 
im. Sobieskiego, postanowiono utworzyć z tej 
szkoły osobne oiało hipoteczne i załatwiono 
kilka rekursćw budowlanych. Z referatu r. Boi. 
Lewickiego uohwalono kredyt 480 koron na 
odnowienie pomnika Grottgera na cmentarzu 
Łyczakowskim. N* wniosę* r. Ihnwtowioza po­
lecono magistratowi wypraoowaó projekt stwo­
rzenia z corocznie na ten cel odkładanych nie­
wielkich jakichś kwot rodzaju parku Jordana 
we Lwowie. — W  końou r. dr. Ciesielski przed­
stawił prośbą „Spółki przyborów szkolnyoh“ , 
o przystąpienie gminy do tej Spółki a udzia­
łem 200. koron. Br. Hudeo, dr. Stesłowioz i dr. 
Mikołajski wykazali, że gmina nie może się 
angażować w ten sposób w przedsiębiorstwo 
przemysłowe, bo popierająo moralnie jedno 
przedsiębiorstwo, tem samem niesłusznie krzy­
wdzi inne. Pierwsi dwaj radni zaproponowali 
udzielić tytułem subwenoyi owyoh 200 koron, 
które „Spółka- pragnie dostać tytułem udziału. 
R. dr. Mikołajski podniósł, iż nie można niko­
mu dawać subwenoyi, kto o nią nie prosi. Go- 
rąoo za przystąpieniem gminy do Spółki prze­
mawiał r. Jaworski.

Wreszoie do uohwały nie przyszło, ponie­
waż o godzinie 9 okazało sią, iż nie ma kom­
pletu.

Mały feljeton.
M ł o d o ś ć .

Żył sobie przed laty głęboki uozony, oo 
próżno przez długi ozas głową sobie nad za­
gadnieniem suszył, ozem też właśoiwie jest — 
młodość. Przewertowal setki foliałów rozwią­
zania jednak nie znalazł.

Wiąo razu pewnego poszedł do znajomego
swego — poety.

— Powiedz mi, proszą, — zagadnął go — oo 
właśoiwie rozumieją ludzie pod słowem: 
młodość ?

Poeta się uśmieohnął.
— TTm — odrzekł po ohwili — wytłómaozyó 

ci to nie jest rzeczą łatwą — ale chodź ze 
mną, ja oi to pokażą!

I wyszli razem przed bramą. Pokrzyknjąo 
radośnie, wybiegła na ioh spotkanie gromadka 
dzieoi, a jedno z nich, malutkie ohłopią, wzno­
siło wysoko w górą pudełeczko jakieś.

— Motyli — pokrzykiwało radośnie.
— Motyli — wołały dzieoi jedno przsz dru­

gie — złapaliśmy motyla 1
Niechętnie odwrócił się od nioh uozony i 

mruknął pod nosem:
— Głupie wrzaski!
— To jest młodość - -  zauważył poeta.

Idąo dalej, natrafili na ogród. W  altanie
ohłopak żegnał sią z dziewozyną. Dziewozą 
szlochało. Ale on jo pocieszał:
" — Bądź mężną, Anusiu .. — mówił — pt*y- 
szłośó do nas należy ! Gdy powróoę, żadna moc 
świata tego nie rozłąozy nas już wiąoej. Miłość 
zwyoięża wszystko 1

Uśmieoh ironii pełen wykrzywił usta 
mędrca.

  To jest młodość! — szepnął natomiast
poeta i oioho powiódł go dalej.

Przy drodze stała gospoda. Oohoczo się 
w niej bawiono. Brzęczało szkło — wesoły pły­
nął śpiew. Wądrowoy zajrzeli przez okno do 
wnętrza. Dwoje ohwaokioh parobków objęło 
sią właśnie ramieniem, & jeden z nich w olał:

— Jeśli oi nie doohowam przyjaźni — tom 
gałgan, bracie, ostatni I

Uozony mmarszozył brwi.
Ale poeta rzekł:

— To jest młodość! — i, nim ruszyli dalej, 
raz jeszoze wzrok swój ku oknu gospody skie 
rowaL

Złotem połyskiwały zboża. Hoża dzie­
wczyna wiązała snopy w pola. Włosy jej mie­
niły się w słońou, z modrych oczu wesołość 
biła, z policzków zdrowie tryskało. Nieoo 
z boku — ukryty za drzewem — stał siwo 
włosy artysta i podziwiał to urocze zjawisko.

— Jakież to piąkue — mówił właśnie do 
siebie, gdy tamoi go mijali.

— Pomimo siwyoh włosów, jest to młodość!— 
ozwał sią poeta.

Uozony w milozeniu potrząsł głową. Co­
raz mniej rozumiał towarzysza swego.

Gdy dochodzili do skraju wioski, napo 
tkali kataryniarza-kaleką o jednej nodze. Jego 
moono łatany surdut zdobiły odznaczenia wo 
jenne. Poeta, podając pieniądz, spytał go :

— A  długością też służyli ?
— Dwadzieścia lat, panie! — brzmiała od­

powiedź weterana. — W  trzeoh kampaniach 
udział brałem, dwa razy raniono mię oiężko! 
Ale praeoiei — były to cza«y wislkie, wspa­
niałe.

I jął opowiadać o owyoh wyprawach 
wojennych, o zwyoiąztwaoh, o królu swoim — 
a gdy tak mówił, poataó jego zdawała sią ro­
snąć, oczy pałały, jak gdyby odbiły się w nich 
raz jeszoze, niby w lustrze, płomienie bitew... 
tryumfów szoząśoia!

Mędrzec rozważał coś widooznie, gdy ru­
szyli dalej.

— To jest młodość — zauważył poeta — 
prawdziwa młodość!

Przed szkółką wiejską uozony sią za­
trzymał.

— Spójrz-no — zawołał gwałtownie, uno- 
sząo sią — te niegrzeczne, nio warte wisusy... 
nawet na okienioy szkolnej rysują nauozy- 
oielz w karykaturze... oo za niesłyohana zu- 
ohwałośó!

Stary bakałarz zaprzestał gry na skrzyp- 
oaoh, wyjrzał oknem i spostrzegł rysunek. 
A  no — raoya... wszak to jego własny śpicza- 
sty nos, i okulary również jego, jakby ulał! 
Wiąo roześmiał sią serdeozuie staruszek i jął 
dowodzić:

— Nawet nie śle sohwyoone!... Co też tym 
dzieciakom na myśl nie przychodzi! Ale ozy 
myśmy w swoim ozasie nie broili tak samo? 
Swawolny ludek! W  grunoie rzeozy jednak 
koohają nauozyoiela swego... poozoiwe, wesołe 
ohłopaki!

I nśmieohająo sią woiąż, starł Lońoem rę­
kawa podobizną swoją.

W  osłupieniu przysłuchiwał sią temu u- 
czony i, markotny już całkiem, powracał szyb­
ko do miasta.

— To jest młodość, mój dobrodzieju 1 — sze­
ptał poeta, drepoąo obok njego.

Ale tamten nie odpowiedział. Dopiero sta- 
jąo przed swem mieszkaniem, wyrzekł słów parą.

— Muszą oi wyznać, — oświadczył — że 
twoja metoda poglądowa — twoje żywe przy­
kłady — niczego mię nie nauozyły, bo dotyoh- 
czas wciąż jeszcze nie wiem, oo właśoiwie pod 
młodośoią rozumieć należy!

Blady, smutny niemal uśmieoh zawitał na 
usta poety, gdy, żegnająo go, odpowiadał:

— Tak, tak... widzisz: otóż to właśnie jest — 
starośćI

Wypadki w itosyi.
Tyfli*. Połąozenie telegrafiozne i kolejowe 

między Kutaisem i Baium przywróoono. Stacye 
obsadzono wojskiem bez oporu. Wozoraj przy­
był tu pierwszy pooiąg z Batum.

Odessa. W  Bobrujsku, Elizawetpolu i Ki­
jowie podjęto na nowo nauką.

Łódz. Wczoraj banda uzbrojonych sooya- 
listów wpadła do lokalu wyborczego i zniszczyła 
wszelkie akty i utensilia. Aby w przyszłości 
zapobiedz podobnym napadom, lokale wybor­
cze będą stały pod ochroną wojska.

KRONIKA.
Lwów 26 stycznia.

Mianowania. Minister handlu zamianował 
komisarzy skarbowych: Marcina Sztabą, Salomona 
Baczesa i Jana Tomaszka sekretarzami skarbowy­
mi w okręgu lwowskiej dyrekcyi skarbowej.

Zaręczyny. Księżniczka Margareta Marat, 
córka księcia Joaohima Murat, zar^ctyła się i 
księciem Aleksandrem Battenberskim, przyszłym 
szwagrem króla hiszpańskiego. Księżniczka Mar­
gareta jest siostrzenicą małżonki ministra br. Go- 
łuchowskiego i w ten sposób br. Gołuchowski 
spowinowaci sią a domem panującym angielskim i 
hisipańskim.

Wypuszczenie na wolnoźó. Śledztwo prze­
oiw urzędnikowi kolejowemu p. Władysławowi 
Petteschowi zostało wstrzymane, jego zaś wy­
puszczono na wolność, gdyż na podstawie badań 
wnętrzności i krwi słnżąoej Bandurowskiej prze* 
chemika sądowego, piokuratorya przyszła do prze­
konania, że zaszedł tu tylko zwykły wypadek za­
czadzenia. Poprostu wieczorem zatkano, za wcześnie 
piec w pomieszkaniu Pettesoba, wskutek czego po­
wietrze zanieczyściło się tlenkiem węgla, żyli tak 
zwaDytn poprostu czadem. Bandurowska, jako oho- 
ra na serce i na płuca, zmarła z zaczadzenia we 
śnie, zaś p. Pettesoh, jako silny i zdrowy mężczy­
zna, zachorował tylko oiężko, lecz dzięki pomocy 
lekarskiej powrócił do zdrowia.

Działalność sooyalistów w Królestwie. 
Jeden z priyjaoiół naszego pisma pisze nam:

Byłem w Królestwie i mam sobie za obowią­
zek przesłać parą wiadomości dla Przeglądu. Pod­
burzania socyalistćw nie ustają. W  Kaźmierzy 
Wielkiej, w gub. kieleckiej, jest oukrownia Lubna, 
własność Tołłoczki. Od para dni czuć było jakieś 
wrzenie pomiędzy robotnikami, aż dnia jednego 
rozległ się niespodzianie sygnał niebezpieczeństwa. 
Pierwszy na alarm przybył dyrektor Kiialer, od 
kilkunastu lat tam przyjęty — robotnicy porywają 
go, wiążą i nłożywszy na taczki, wiozą do pobli­
skiego stawa, ohoąc mu sprawić kąpiel; zaledwie 
interwencja Tołłoozki i innych urzędników ochro­
niła go od tej katastrofy, lecz zaśądali, żeby na­
tychmiast wyjechał. Nio nie pomogły żadne per- 
swazye, dyrektor, któremu przygotowano furmanką, 
musiał wydalić się. Strejk ustał natychmiast.

W drugiej cukrowni Szreniawa, także będącej 
własnością tegoż samego właściciela, zjawia Bię 
niespodziewanie jakiś oberwus i zbliżywszy się 
w kantorze do dyrektora Boguckiego, żąda, żeby 
mu tenże zaraz kazał wypłacić 400 rnbli, za śmierć 
robotnika w cukrowni, która nastąpiła przed lOma 
laty. Żona po nim w swoim orasie dostała odszko 
dowanie, zajrzano d akt i to mn przedztawiono; 
nio to jednak nie pomogło, wyjął rewolwer i przy­
łożywszy go do piersi dyrektora, ponowił swoją 
uprzejmą prośbę. Co było robić ? Dyrektor kazał 
wypłacić, a on swobodnie się oddalił.

Takie to stosunki wytworzyli socyaliści- .
Dwa biura informacyjne o Btosunkaoh kre­

dytowych powstaną w naszem mieście. Magistrat, 
udzielając na nie koncesyi dwom lwowskim przed­
siębiorcom, postanowił przy tej sposobności użyć 
wszelkich dopuszczalnych środków, aby zupełnie 
usunąć z Wałów hetmańskich tak zwaną „czarną 
giełdę- , czyli operujących tam pod golem niebem 
spekulantów, po większej części niebezpiecznych 
lichwiarzy.

„Bourlardćwka- , to jest kamienica w ulicy 
Batorego, naprzeciw gimnazyum Franciszka Józefa, 
podarowana w r. 1873 przez obywatela lwowskie­
go ś. p. Karola Bourlarda na rzecz zakładu kalek 
św. Łazarza, jest już tak zrujnowana, że lada dzień 
może rozsypać się w gruzy. Z tego też powodu 
Magistrat, który sprawuje zarząd tej fundacyi, za­
stanawiał się na ostatniem posiedzeniu nad losami 
jej. Rozwikłanie rzeczy utrudnia serwitut w po­
staci obowiązku utrzymywania po wieczne czasy 
na kamienicy tej, lub w jej miejscu powstać ma­
jącej, napisu, utrwalającego pamięć fundatora. 
Grunt nadaje sią dobrze na kamienicą z długiem 
a wąskiem podwórzem i z oficynami, reprezentuje 
więc wartość około 180— 180 tysięcy koron. Po­
nieważ jednak prywatny kupujący nie zgodziłby 
się na wspomniany serwitut, wypada jedynie w za­
rządzie miasta wznieść tąm m wą kamienicę czyn­
szową. Magistrat uchwalił wi?e „Bourlardówkę- 
zburzyć i przedłużyć Radzie ni i akie; projekt za­
budowania gruntu, jakoteż *-■ ansowania
budowy w obrębie buażatu fu«>laoyi Zakładu *w. 
Łazarza.

Letni kure gospodarstwa domowego
w szkole im. kr. Jadwigi rozpoczyna się z dniem 
3 lutego b. r. a obejmuje: Naukę teoryi gospod. 
domowego, urządzenie mieszkania i ntrzymanie 
porządku, hygienę, naukę buchalteryi gospodar­
czej, praktyczną nankę gotowania, pieczenia ciast, 
i rozmaitych gatunkćw cbleba, wykonywanie tor­
tów, herbatników, cukrów, sporządzanie nalewek i 
likierów, pranie i prasowanie, tudzież warzywni­
ctwo. Wpisy przyjmuje dyrektor szkoły oo dzień 
od 8 do 1.

Śmierć zakochanej pary włośolańsklej-
Syn gospodarza z Zimnej Wody, niejaki Włady­
sław Zieliński, zakochał się w córce sąsiada, Hei 
lenie Wiatrowskiej. Gdy rodzice obojga odmówił 
zezwolenia na małżeństwo, Zieliński wyszedł we 
wtorek wieozorem z domu wraz z Wiatrowską i 
w odległości około 60 kroków od zabudowań, cel 
nym strzałem w skroń, zabił najpierw Wiatrow- 
ską, a następnie sam sobie odebrał życie. Znale­

ziono ich dopiero nazajutrz zupełnie skostniałyoli 
Zieliński liczył 22 lat, Wiatrowska była od niego 
młodsza.

Samobójstwo. Wczoraj około 6 tej wieczo 
rem odebrał sobie życie w „Grand- hotelu Kazi­
mierz Lipnicki, eksternista gimnazyalny, syn byłe­
go aptekarza z Trembowli, liczący lat 22. 
Przybył on do hotelu około 11 - tej rano, popołu­
dniu wyszedł do miasta, skąd powrócił około 6 tej. 
Kazał zapalić w piecu, pouzem rozebrał się, poło­
żył do łóżka, a drzwi zamknął. Około godz. 6-tej 
zgłosił się w hotelu pewien słuchacz politechniki i 
podał, że Kazimierz Lipnicki napisał do matki 
list, zawiadamiając ją, że odebrał sobie życie. Do­
niesiono o tem policyi. Gdy w obecności komisa­
rza otworzono drzwi, w pokoju znaleziono już tru­
pa. Na stole leżała kartka z nazwiskiem denata i 
wyrażam „struł się- . Popołudniu widział się Li­
pnicki z bratem, był z nim na kawie w mleozarm, 
a woale nie zdradzał zdenerwowania, ani nie wspo 
minął o samobójstwie. Powodem targnięcia się na 
życie była obawa utraty wzroku. Przed siedmiu 
laty przechodził Lipnicki operacyę katarakty c 
czn i wówczas stracił władzę wzroku w prawem 
oku, obecnie miała ma grozić utrata wzroku w 
oku drugiem.

Piękne „Jasełka,- napisane przez X. Alfre­
da Wróblewskiego T. J. dla terminatorów, zostają­
cych pod opieką Towarzystwa św. Stanisławę Ko­
stki, odegra młodzież rękodzielnicza na dochód te­
go Towarzystwa w niedzielę 28 stycznia w sali 
Towarzystwa strzeleckiego. Układ tych „Jasełek- 
jeat bardzo piękny i poetyczny, są zaś zawsze wy­
reżyserowane tak dobrze, że z przyjemnością mo­
żna im się przypatrywać. Zwłaszcza dla dzieci i 
młodzieży jest to niezrównana rozrywka.

Poozątek przedstawienia o godz. 5ej. Bilety 
sprzedaje księgarnia Gubrynowicza i Schmidta.

Z  Towarzystwa łyżwiarskiego. W niedzielę
28 bm. odbędzie się na Stawach panieńskich o go­
dzinie 11-ej rano drugi Stopień zawodów w jeżdzie 
sztucznej i szybkiej na łyżwach. W zawodach tych 
wezmą udział jako nowicynsze osoby które opano­
wały jnż główne trudności ćwiczeń szkolnych i 
przechodzą do wyższej kategoryi, t j, do klasy 
t. iw. juniorów. Zawodom tym' towarzyszyć będzie 
koncert kapeli 16 pp.

W powiecie nadwórnlańskim uspokoiły się 
już wzburzone umysły do tego stopnia, że odwo­
łano z tego powiatu w całości asystencyę wojsko­
wą. Jarmark wtorkowy w Nadwórnej minął zupeł­
nie spokojnie.

Ogólny wlec narodowy zwołali Rnsini na 
dzień 2 lutego do Lwowa. Wiec ten odbędzie się 
na polance pod Kopcem Unii. Tematem obrad bę­
dzie reforma wyborcza.

Aresztowanie złodziejek, w  hotelu pra­
skim przy nlicy Żółkiewskiej aresztowano wczoraj 
zamieszkałe tam od kilku dni pod fałszywem na­
zwiskiem 18-'etnią Antoninę i 14 letnią Felicyę 
Gombienówny, służące z domu majętnego właści­
ciela dóbr na Wołynin p. Kulikowskiego, mieszka­
jącego przy plaou św. Jura 1. 8. Aresztowane skra­
dły u swego chlebodawcy biżnteryę i znaczną go 
tówką.

Martwe niemowlę znaleziono dzisiaj rano 
w bramie domu przy ul. Hofmana 1. 30 zawinięte 
w kilka egzemplarzy Kuryera Lwowskiego i obwią­
zane sznurkiem.

Kradzież w teatrze. Wczoraj wieczorem 
z lady obok garderoby dla publiczności w teatrze 
miejskim skradziono p. Hubertowi Brzozowskiemu, 
art. dram. futro, wartości 400 kor.

Kradzież 6 0 0 .0 0 0  rubli. W dniu 18 um. 
w hotelu „George’a* w Wilnie okradziono na su­
mę 800.000 rubli br. Krasińską. Zabrano miano­
wicie z numeru podczas jej nieobecności staroźycne 
biżuterye, wiele gotówki w banknotach 1 w złocie, 
oraz papierów wartościowych. Podejrzany o kra­
dzież jest zamieszkały w sąsiednim numerze po­
dróżny, który tego dnia o 11 przed południem wy- 
jeohał z hotelu.

Wybuch na statku brazylijskim. Depesze 
doniosły przed paru dniami, że niedaleko wyspy 
Grandę, koło Joatinga, nastąpił wybneb na wo­
jennym statku: „Aquidaban- . Na pokładzie pan- 
oernika tego znajdowali się prawie wszyscy wyżsi 
oficerowie marynarki brazylijskiej, którzy tei po­
nieśli śmierć w czasie katastrofy. Liczba ofiar wy­
nosi ogółem 223. Minister marynarki Noronha oca­
lał. „Aąuidaban- wiózł, jak i okręty wojenne 
„Baaroao- i „Tiradentes- , na pokładzie ozłonków 
komisyi, mającej wyszukać odpowiednie miejsce do 
budowy nowego arBenała i nowsgo portu wojenne 
go w Je&tinga.

Katastrofę miało spowodować krótkie spięcie 
przewodów elektrycznych w proohowni okrętowej. 
Jnś przed czterema tygodniami podobno wydarzyła 
się również ekeplozya skutkiem krótkiego spięcia 
przewodów elektrycznych. A groźne jej następstwa 
zażegnane zostały tylko dzięki poświęcenia maezy 
nisty, który utracił przy ratunku trzy palce. 0  za­
machu zbrodniczym nie może tu być mowy.

Według telegramów, które nadeszły do No­
wego Jorkn, wybuch na „Aquidabanie“ porozdzie­
rał tak ściany pancernika pod lini  ̂ wodną, że 
okręt utonął w "iągu kilku minut. Zbudowany 
w roku 1886 „Aquidaban“ zdobył sobie imię w 
dziejach Brazylii, Na jego to bowiem pokładzie o- 
gtosił admirał de Metto kontrrewolucję przeciwko 
dyktatorze Foneeki, pierwszego prezydenta rzeczy- 
pospolitej brazylijskiej. Podczas zwycięskiej dla 
marynarki rządowej bitwy morskiej pod Desterro 
w maron roku 1894 „Aquidab&n" utonął ugodzony 
torpedą, zdołano go jednak podnieść z dna mor­
skiego i wcielić ponownie -do floty pod nazwą 
BVinte e quatro de MayoL W t. 1897 wysłany 
do Szczecina, przebudowany tam zupełnie, powró­
cił do Brazylii pod dawną nazwą „Aquidabanu. 
Posiadał 6.100 tonn objętości, uzbrojony zaś był 
w 4 działa ciężkie, 13 lżejszych, 12 kartaczownic, 
i 6 rnr do wyrzucania torped. Marynarka brazy­
lijska ponosi niepowetowaną stratę wskutek zato­
nięcia tyln zdolnyoh marynamy wraz z pancer­
nikiem.

P. Henryk Opiertski wygłosił w Związku 
naukowo-literackim odczyt na temat: „Odtwórczość 
muzyczna a wirtnozostwo- Prelegent omawiał głó­
wnie rolę, jaka w mnzyce przypada wykonawcom 
dzieł wielkich mistrzów. Knltnra muzyczna popro­
wadziła do ujawnienia Bię dwócb, wyrazuie odry- 
sownjących się kierunków w odtwarzaniu dziel 
muzyoznyoh. Jedni mnsyoy mianowicie dbają prze- 
dewszystkiem, a czasem jedynie o techniczną do­
skonałość gry, starają się osiągnąć najwyższe wir­
tnozostwo meohaniozne, inni zaś, odtwarzając utwo­
ry muzyozne, widzą najwyższe swe zadanie w od­
daniu dneha, treści wykonanego otworu. Dosko­
nałe wykonanie mnzycznego utworu wymaga 
współdziałania dwóch ozynników: przejęcia się n 
oznciową treścią ntworu i technicznego mistrzów- 
stwa. Artyzm odtwórczy w mnzyce polega na syn­
tezie tyoh dwóch czynników. Syntezę tę osiągają 
tylko nieliczni artyści.

Bardzo rozpoTszeohnioną jest między muzy­
kami, występującymi na estradzie koncertowej, chę  ̂
popisywania się nadzwyczajną techniką. Otóż arty-

Każda matka dbająca o zdrowie swych dzieci nie uźy- iri5)i>7 |/o rllo H7IPPI 
je nigdy innej mączki, jak tylko wyrobu krajowego WUI yUlct IIJC|lj£l\y UICI U£ICUI

PorćwnuwoBft analiza z wyrobami wszystkich fabryk na kuli 
ziemskiej wykazała, że m ą c z k a  G u rg u la  takowe we wszy- 
stkioh korzystnyoh składnikach przewyższa i jest ledyiiy®  

Ar*4Jkiem •dźyweaym ł m jijwtm gm .
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ści ci, wyailtjąoy się na formalne, mistrzostwo, ńi. 
®fek»owne pokonywanie tecnnuznyc: trudności,
•przeniewierzają się właściwemu celowi sztuki od­
twórczej. Technika jest bowiem tylko środkiem w 
muzyce i powinna byó na usługach ducha, prze­
mawiającego do słuchacza mową, tonów. Najwspa­
nialszą roalizacyę tej zasady spotykamy w działal­
ności odtwórozej P^derewi fciśgę Wszystko w niej 
j< 3t lj tylko objawianiem, wcieleniom misteryów 
duchowych zawartych w utworach największych 
Ł.s^rzów muzyki. Gra Faderewskiego jest czynem 
ducha. Technika jest w niej doprowadzona do naj­
wyższej szlachetności i do takiej nległości wzglę­
dem treści duchowej utworów, śe się nigdy nie wy­
odrębnia, śe się ĵ J wprost nie spostrzega wobec 
ogromu duchowych objawień.

Two/oami kierunku teohniozno -wirtuzowskiego 
w muzyce 81 Liszt i Paganini. Podczas, gdy u tych 
niezrównanych mistrzów upodobanie w pokonywa­
niu trudności technicznych wynikało z ioh organi- 
Zaey artystycznej, z twórczej potrzeby nadania od­
powiedniego wyrazu wyjątkowej swej muzycznej 
energu, to następcy ioh uprawirli mistrzowstwo 
techc-iczne — czyli jak prelegent się wyraził — 
wirt-o^eryę, dla samego efektu, dla zadowolenia 
próśności estradowej.

Typowymi przedntawicielami wirtnozeiyi, któ­
ra zatraciła poczucie wysokiego duchowego znaczę 
n.a muzyhi, są np, Godowski i tloaenthal. Kosen 
*ha_ doprowadził teohnikę wirtuozowską aż do naj­
wyższej pizosady. Przytem jednak przyznać trzeba, 
że wirtuoz ten posiada niezwykłe wykształcenie 
muzyczne i rozwija w swym kunszoi. niepospolitą 
intelig9n0yę. Kierunez wirtuozowski w munyce wy- 
W era barazo zły wpływ na publiczność, uczęszcza­
j ą  na koncerty. W  interesie muzyki należy mu 
przeciwdziałać Ponieważ kwitnie on szczególnie 
^  dziedzinie pop.sów solowyoh, więc należy rozbu­
dzić w kołach muzycznych większe zamiłowani j 
do muzyki symfonicznej, w której nie ma miejsca 
114 solowe eiekciarstwo wirtuozów.

W orkiestrowym zespole wyraża się piękna 
*dea podporządkowania indywidualności poszczegól­
nyoh pod artystyczny rygor. Jak kamieniarze, 
v , bosząoy tnmy gotyckie, praoowali pod hasłem: 
»non nobis, Domine, non nobis" — tak artysta-
* lu*yk, wyaonująo utwory wielkich mistrzów, pe­
łn ień  sapomnieo o sobie, a oddać się zupełnie 
n® usługi dachowej treści kompozycyj.

Po tym zajmującym odozyoie wywiązała się 
ożywiona dysknsya, w której wzięli ndzia! pp 
^aiter, Wasilewski, otrasinsLi i inni.

Temperatur* dnia 24 styoznia o godz. 7mej: 
-«au wyuosua: w Galicyi zachodnie ' —8, we Lwo 
'"'i® —8, w Tarnopolu —8. w Czerniowoach —8, 

Wiednia—6. w Salcbargu —0, w Gracu —11,
*  Pradze —7, w Tryeśoie — 1, w Abbasyi 0, 
*' ^U#u*,ie -j-2, w Bndayeszcie —8, w Berli-

—s, w Hamburgu —4, w Monachium — 11,
*  Marychu —9, w Genewie —7, w Ługano —6, 
v  Anglii —j-6, w Paryża —7, w Biarritz —4,
*  Nizzy —2, w północnych Włoszech —5, 
^  Plorenoyi — 1, w Bzymle -j-2, w Neapolu 
rj"®! w Palermo 4-8, w Madrycie —2, w Sztok­
holmie — IB, w Petersburgu — 18, w Wilnie — 10,

'^nrszawie --9 , w Moskwie — 15, w Kijowie 
T".8 w Odessie —2, w Sei.jewie —8, w Belgra-

—8, w BuEareJzoie —2, w Sofii —0, w Kon 
*t®htynopolu -f-1, w Atenach -|-1 (Temperatura 
'  dług Celeinsza).

Zmarli. W Węgrowie, w W. Es. Poznań- 
•*mm, zmarł w sędziwym wieka Józef Przybyszew- 

b były nanozyoiel wiejoki, ojoieo znanego literata, 
P- Stanisława Przybyszewskiego.

Stan powietrze T, o g 7. rano — 5 R. *» tw.
R. w cienia, -|- 3 na słońcu. Bar. 765 Idzie 

górę. r*rześiiozn» pogoda.
Door żona.

— No i jakże twój mą< >
Kaszle ciągle, szkodzi mu dym papierosowy.

— Więc niech nie pali.
— On też nie pali, ale ja palę.

U fryzyara.
, Niech pana porwie licho, ostrzygłeś mnie,

osła
~~ Star łem się do twarzy panu dobrodziejowi.

Widowiska i koncerty.
i  Rapertuar taatru miejskiego. O e „Król
Ę \ wy stęp Noyeliego). — W sobotę Żydówka"

1-,,Vy’ego — W niedzielę popołudniu „Przekupka 
** "taweka;* wieozorem BWerther“ .

^  Filharmonia nam lomunikuje: Koncert To-
'* -vstwa paryskiego dla starożytnych instrumen- 
D Muzycznych budzi niezwykłe zainteresowanie 

I ®®szem mieście. I nic dziwnego, skoro się zważy, 
koncerty tego Towarzystwa stanowią sensację 
°®łej zacnodniej hic ropie. najsławniejsi krytycy

Pr*eściga ą̂ 8ię w adoracji i pochwałach dla wyso- 
t ®*-tj stycznej idei Camille’a Saint Saense Dr. 
be°,?0ld Schmidt — powaga krytyków muzycznych 
^ " Asa ich, nazwał koncert tego Towarzystwa naj- 
ze ^Iszym i najbogatszym w giębokie wrażenie
0  ^8*ystkioh w całem swoim aitystycznen, życiu. 
sj ^iająo instrumenty poszczególne, zatrzymuje

dłużej przy VioIi d’amour, kiórej ton znajduje 
sie d,iWnie przepięknym, iż pojąć nie może, jak to
1 i Ha0 mogło, iż instrnment ten wyszedł z użycia. 
Din*111 harmonia tych instrumentów sprawia na 
l wielkie wrażenie, iż surowy i poważny
8o wa^a się nazwać jej czarodziejską, wy-
jj • J Nastrojową, przejmującą do głębi duszy i pełną 
łn mtans(i'w — o czem wszystkiem nie mo-

® mieó ani wyobrażenia, nie usłyszawszy te i bo- 
*®.l muzyki. Osobliwy ten koncert odbędzie się 

w  —ii a»i- lou^o,_____
ColOdSeum Hermanów. Od 16 do 81 st.y- 

°«xia: M- hamed ben Mohamed, & Arabów. — Oom 
Pąny eksoentr. pantomina na potrójnym reku i 

1 — Kata Morgana z nową wystawą. — 
śn* ^faut’ •k80®tr- seronanoi. — Antonina Wi­
lk ^ .,lep8ł wodewilistka teatrów warszaw-

m. —  12 nowości. ^  niedzielę i święta 2 przed-
®ia lenJ” * *7 * ! 8> ®d*ty wcześniej do naby-■ W biurze dzienników Plohna,

Kursa przygotowawcze
•tzamiun upraw, do słuiby jednorocznej wojeko-,ej

„IntelligenzprUfung1*
k o “°*y«*aj.t się dnia 1-flO m a r c a  b . r .  w c8t • k .  r * ^ d .

Oobro>
OĴ UU*" " łf ----- — «

Z iJac i* woj»kowo-naukowym 
wolaki< ’flri 

Lwów, ul. Podlawskiego I. 9.
•>U aprobowanych na jednorocznych "I 1 X  

vvpj(  ̂ oohotników i kadetów. * * *
Jtt* otwarte. P ro g ra m y  gratla  I łra im o .

* Jjterafaira i sztuka,
f r,- » d ,? ^ P y  Ermetu Novelll I jego trupy. 
®atrui uznanie należy się dyrekcyi naszego 

k’Ł*e iedue nam sPoa°Knośó przypatrzeć się
1 «*-Iaw B i«isgych  rtystów włoskich

l«at jednego i  największych w Enrop.e. No- 
*°rem oharakterystyosnym, obdarzonym

od natnry nadzwyczaj wyranijtą, piękną twarzą, 
posiada duże oczy, zgrabny i dnży nos, dobrze za­
krojone usta, wzrostu jest nieco wyżej niż średnie­
go, zbudowany jest aobr.se, głos mk dnży, dźwię­
czny i podlegcjący łatwo wszelkim modnlaoyom. 
Jeżeli do tego dodamy ogromną inteligencję, wielki 
umysł obserwacyjny, samodzielność myślenia i ak or 
ską twórczość — to zrozumiemy, że w takich wa­
runkach musiał wyróść na wijlkiego artystę. To 
też dziś sławą jego roŁOrzmiewają metylko Wło­
chy, ale cała juz Europa. Ponieważ we Włoszech 
nie ma teatrów zorganizowanych na nasz sposób, 
ze stałemi trupami, grającemi nieruchomo w pe 
wnyob miastach, lecz każdy artysta węarnje z mia­
sta do miasta i albo angażuje się w słnibę roz­
maitych „impressariów", albo sam tworzy drużynę 
artystyczną, pizeto pan Noyelli wybrał sobie to 
drugie, stworzył trupę z bardzo zdolnych i dobryoh 
aktorów i objeżdża a nimi rozmaito większe miasta 
w Europie.

Wczoraj wystąpił Noyelli w „Kupcu wene­
ckim", a pojął tę szekspirowsko nostaó zupełnie 
inaczej, niż ją przedstawiają zwykle nasi artyści. 
Królikowski, Rychter, Gustaw Fiszer i inni two­
rzyli zawize Szajloka s jednej bryły surowej, dzi­
kiej niemal nienawiloi do chrześoijan i z ,razem 
równie dzikiej, lamięi-nj, miłości do bogactw. Był 
to zatem rodzaj skąpca molierowskiego, stopiony 
w jednę całość z Eleaza:em doribego, spopularyzo­
wanym w operze Halevy’egr Taki Szijlok nie 
śmiał się nigdy, nie ż&.tował, nie dowcipkował, 
szozerzył do ws/ystkicn zęby, a wskutek tegc znie­
nawidzony musiał byó przez wszysthioli. Tak. też 
dzajlok nie mógłby zawrzeć Kontraktu i Antoniem
0 fnnt mięsa W razie, jeżeli pieniądze na Urmin 
nie bęuą zwróoone, bo prosta rzecz, że niktby z ta­
kim potworem nie zawierał tego strasznego nkładn. 
Natomiast 8zailoh Noyeliego J=at wesołym, dowcip­
nym, przyjemnym w obejściu, djwł. u chrześcijan 
na ucztach, utrzymuje z nimi ożywione stosunki 
handlowe i towarzyskie i z tego powodu może w 
on wili dobrego humoru zaproponować układ o funt 
mięsa jaao dowcip, jako kaprys, jako rodzaj żartu 
wesołego, do którego sam Szujlok nie przywiązuje 
żadnej zrazu wartości, a który dopiero wtedy prze­
kształca s<ę w jego seron w straszny akt zemsty, 
gdy mn chrześcijanin wykradł córkę i zabrał i  nią 
razem wszystkie jego skarby.

Tak pojęty Szt lok jest o wiele więcej ży- 
wyn, naturalnym i zrozumiałym, a jeżel dodamy 
ao tego że Noyelli wyposaża go w tysi |ce dosko- 
nałycn, niesłychanie prawdziwych, i na wybornych 
obaarwaoyacb opartych rnchow, gestów, wykrzy­
kników, to zrozumiemy, dlaczego jego SzajloL do­
rósł do tak wielkiej ..ławy w Europie.

Trupa Noydllego jest, fak powiedzieliśmy, 
złożona z bardzo dobryoh artystów, więo tez wszyst­
kie rô e wykonane były wzorowo. Na scenie miało 
się ciągle prawdziwe życiu. Nie byli to recytato­
rzy, którzy przy pomooy suflera deklamują zda­
nia nie zawsze odczute, ale prawdziwie żywi In­
dzie, o których niepodobua 'byłoby nawet przypu­
ścić, że oni myślą i oznją inaczej, niż nam przed­
stawiają w danej chwili. Do tego mówią oni uad- 
zwyozajnie wyraźnie i bi rdzo głośno. Każdy wy­
raz, każdą sylabę słyszy się w najdalszych zaką­
tkach teatru, nie tak, jak na naszych polskich 
przedst iwieniach, gdzi« nieraz połowa tego, uo ar­
tyści mówią, nie doobodzi do uszu ludzi, siedzą 
cyoli w pierwszych rzędaob foteli. Ubrani są oi 
włoscy artyści wszyscy doskonale, kostynmy bo­
gate, bardzo wierne, z materyalów dobrych zro­
bione, role rozdane są zupełnie odpowiednio do 
usposobienia i temperamentu “.która i zewnętrz­
nych jego warunków. Więc, skoro Porcyi. ma byó 
piękną i młodą, to jest nią naprawdę: i młodą i 
piękną, & skoro Jessyka jest córką Śzajloka, to 
naprawdę ma typ tak wschodni, że odraza każdy 
w niej pozna córkę Izraela.

8oenaryu8». włoski „Knpoa weneckiego", uło­
żony przez pana Noyeliego, jest także dziełem sa­
modzielnego dnoha. Z utworu, mającego 19-cU od < 
elon, stworzył Noyelli cztery akty zupełnie konse­
kwentne, bardzo naturalne i tak jasne i proste, że 
widz ani się nie domyśla, iż akoya jest tu zszyta 
t rozmaitych kawałków, wziętych z różnych aktów
1 odsłon, Kto dobrze zna Szekspira, czy w orygi­
nale, czy dosłownych tłómaozeniaoh. ten tylko po­
dziwia misternośó roboty soeuarynsza włoskiego i 
pragnie, żeby ją zastosowano do polskich przekła­
dów, gdyż ytedy Szekspir nie przedstawiałby tan 
wielkich trudności, ,ak Jzisia przy wystawienia i 
stałby się niezawodnie ulubionym autorem, zwła- 
szozi jeżeli byłby ta a dobrze, jak wczoraj granym. 
Teatr niestety nie był nełny. A szkoda, bo publi­
czność nasza skorzystałaby wczoraj bardzo wiele.
. *  femil Boutmy (ozionek instytutu). „Łiarys 
psychologii politycznej narodu angielskiego w XIX 
wisku". P.zełoiyła z francuskiego B. O. Lwów, 
Neklad Polskiego Towarzystwa nakładowego, 1906.

' W ubogiej nasze) literaturze naukowej poja­
wienie sir każdej książki, poświęconej *pri wom 
powai.ra, jest zjawiskiem w&iuem i zarazem 
sympatyezi em. To też i ogromną radością rznoi 
liśmy się nr to stndynm psychologiczne nad naro­
dem angielskim, bo jakkolwiek pisarze angielsoy 
bardzo lekcevażąoo wyrażają się o tej kiiążco, to 
przecież sądziliśmy, że nasza literatura psycholo­
giczna wzbogoruła się przekładem, przedstawiają­
cym pewną wartość. Niestety zawód nasz był kom­
pletny Tłómaci ta pana Bontmy meoylho nie opa­
nowała przedmiotu, uietylko nie postarała się 
o zbadanie nstat od&wstwa angielskiego, skoro miała 
o niem mówió i ir kry tykowi ó, nietylko nie na­
uczyła się język* angielskif go, którym często po­
sługuje się p. Bortmy, ale nawet nie postarała się
0 przyswojeniu Bi nie nzdkowe ] terminologii pol­
skiej. *Jtąd też to chwila spotyka się czytelnik 
z ohreśami i zuankrni, którj oh absolutnie zrozu­
mieć me można i kcóre — co więcej — iwhdeaą, 
że i tłómaczk- ich nie rozumiała. Nadto osoba ta 
musiała być pod wpływam oywilizaoyi rosyjskiej, 
bo polszczyzna j ‘1 jost pełną rusycyzmów.

Ze o i nasze n.j wydawały się nieuza­
sadnionymi, przyt - . /  boiaj parę przykładów ;

Oto naprzyktp<ft % stro liuy 128 czytamy ta­
kie zdanie: .Reformy organiczne, tycząoe się spo­
sobu rządzenia, długo iyły uważane, jako wietcs
1 danaercud exptrmenła. „Cant“ , ten rodzaj obłu­
dy, włi śc>wy Anglikom, odrsaca również bez roz- 
trsąsań nowe teorye filoisohczne".

Zapytnjemy dlaczego w tych -daniaon cztery 
wyrazy są po angielsko, a do tego jrden z nich 
b'ędnie napisany. Oo polrk- czytelnik pocznie 
z tym wyrazem „Cant ? * Lądzie sobie wyobratał, 
że to coś zagadkowego, czego na żaden język p>rze - 
tłómaczyć nie można. Tymczasem gdyby tłómaczka, 
mając opracowywt ó ks.ąźkę c Anglii, zadrt“ sobie 
przeJewszystkiem trndu nauczenia się języka an­
gielskiego, toby wiodziała, #» wyraz the cant zna 
uzy po polsku świętoszkowstw'0. Więc zdanie by 
łoby zupełnie maozej wyglądało, gdpby tłumaczka 
powiedziała: że „wszelkie reft '•my tycząoe się spo- 

| sobu rządtenia uważane były j ,a poglądy (viistc8‘ 
nie icicws) i próby niebezpieczna, a że święto- 

izhowstwo i* taściwe Anglikom odrzucało również 
; bez rozsfc.ząspń no w* teorye filc’zofio*n*u.

Inny przykład: Na stionicy 121 tłómaczka 
powiada: „Słaba mniejszość przedsiębierze zmienie­
nie ram, stworzonych przez tradycyę — ale nigdy 
nie więcej, niż na jednym pnnkoie naraz; tein nie 
mniej zużrtkowuje na to wszystkie siły i związuje 
swe imię z tą pracą, nie dając się pooiągaąó idei 
wysiłkn j .  .szegc i owocniejszego; pozostaje nie­
zmiennie wierna swemu crotchet

Zapewne mało jest ludzi, którzy zrozumieją 
to zdanie, a w każdym razie czytelnik polski ma 
prawo zapytać się: dlaczego mu tłómaczka nie obja­
śniła, oo to jest ten crotchei, ctóremu Anglicy po­
zostają wierni nie.smiernie ? Gdyby zaś tłómaczk., 
■ab.erająo się do lej pracy nauczyła się po angiel­
sku, toby wiedziała, że the crotchet znaczy: kaprys, 
widzimicią i wtedy całe to zdanie wyglądałoby zu­
pełnie inrozej, a czytelnik polski dowiedziałby się, 
ż̂  rzadko Anglioy lamią tradycyę, a jeżeli któ 
rema upstrzy się przeprowadzić jkkąś reformę i 
tradycyę w jakimś pnnkcis przełamać, to wierny 
swemu kaprysowi, ozy swemu widzimisię, oałe ży­
cie poświęca, aby jedną jakąś innowacyę wprowt ■ 
dzió i z jej wprowadzeniem związuje swt imię.

Powiedzieliśmy jeszcze powyżej, że tłómaczka 
była pod wpływem oywniznoyi rosy,akiej, a wysnu­
wamy ten wniosek stąd, że jej język jest pełen 
rusycyzmów, zwrotów i form rosyjskich. Nie mówi 
ona naprzykład: Anglicy nują coś — tylko po
wi&da: u Anglików jest- My mówimy o oiałach 
prawodawczych jak Sejm, Ra la naństwa, że są 
„reprezentaoyą* narodn, Rosyanie powiedzieliby 
w takim wypadł :u: Predstawitielstteo naroda-
Tłómaczka wskutek tego nir używa nigdy wyrazc 
„reprezentacja*, lecz stale „przedsta wicieletwo". 
I  stąd powstają naprzykład takie zdani*, niezrozu­
miałe jak to: „Znaczenie klausnli leży w zastąpie­
nia przez przedstawicielstwo obywateli, przedsta­
wicielstwa oiał“ . Albo, że „iabu gmin przedstawia 
nie jednostki, ale ciała przedstawicielskie". (Stro- 
nioa 151)

Rosyanie, ohoąc określić środki, sposoby dzia- 
łania, jewiadoją 9mxery '. Tłómaczka, ozy będąc 
pod wpływem oywilizaoyi rosyjskiej, csytłómaoząo 
z rosyjskiego, powiada tak: (str. 149) ,stronni­
ctwo zaohowawoze patisy całkiem róinnm okiem 
ne miary, jakie stosuje wobec niego stronnictwo 
radykalno", Ale tu można byłoby przypuścić, że i 
po francusku było tu wyrasenie: lei> mesures, bo 
Francuzi używają także tego wyrażenia w znacze­
niu „środki", „sposoby*. Tłómaczka nie znając 
więc dobrze języka francuskiego, zajrzała do sło­
wnika, ~obaczył&: la ntesttrt — miara i my lnie
zdanie przetłómnozyła. ile jest inny zwrot na tej 
samej stronie (149), który deje nam do myślenia, 
śe niezawodnie tłómaozku rozminęła się s prawdą, 
twierdząo w tytule, że przełożyła książkę z fran- 
ouskiego, gdyż musiała ą tłómaozyó z rosj jakiego 
jbj przekłada. Oto „sytnaoya* nazywa się po ro­
syjsku ,poloitnjeu, a „aaó sobie t czemś rrdę“ 
mówi się po rosyjsku „pavjdit:'\ Owóż mając to 
na myśli, proszę teraz oaytaó następująco zdanie: 
„One są przekoni -e, że niema trudności, z które- 
rni nie doniłyby do ładn", „położeń tak przy- 
kryoh, których nie umiałyby obrócić na lepsze" 
eto. etc." Polak powiedziałby, że nie ma trudno­
ści, których by nie pchonał, *. nie „doszedłby do 
ładn" zam.ast tyoh „położeń" przykrych, powie- 
drijJby „sytnaoyj" tak przykrych.

Lubo moglibyśmy przytoczyć takich przy­
kładów w nieskończoność, sadzimy, że dosyć już 
ioh przytoczyliśmy, aby j udowodnić, że Towarzy­
stwo nakładowe polskie, nietylko nie przysłużyło 
się naszej literaturze naukowej priez wydrukowa­
nie tej książki, leos przeciwnie zanieczyściło na­
szą literaturo książką, która Lędz.e szerzyła wśród 
czytelników brzydkie «wroty, nierozsądne, nielo­
giczne lub ni polskie. A. wob«c tego niema naj­
mniejszej raoyi, żebyśmy zdawali sprawę ■ psy­
chologicznych spostrzeżeń pana Bontmy nad uato- 
dem angielskim w X IX  stuleciu.

Usposobienie nieco lepsze, ceny jednak nie­
zmienione. > W  artykułach strączkowych teuden- 
oya silna.

O s ę ś e  e k o n o m i o m
Wiedeń, 24 stycznia 

(Z). Rokowania między rządem a „Lloy­
dem" o zawafoie nowego okładu subwenoyjee- 
ęo na lat dwudzieśoia natrafiły ostatnimi czasy 
na nieprzewidziane trudności, wobeoozego rząd 
zapewne nie będzie w możności przedłożyć Ra­
dzie państwa a .ra. po joj tepranit jię odno­
śnego nkładn do zatwierdzenia. Z Tryestu do­
noszą, że projekt przeniesienia centralnego za­
rządu „Lloyda*1 z Tryestn do Wiednia wywo­
łał tam wielkie zaniepokojenie. Zarówno Magi­
strat Tryestn jak i tamte azt ’ -sba handlowa 
zakładają energioznt protest przeo; w zamiaro­
wi przeniesienia dyrebcyi „Lloyda" do Wiednia. 
Z druy >j strony jednak rząd podobno napiera 
n* to, aby główoy zaruąd znaj owal się w W ie­
dniu, bo takim razie mógłby wykonywać 
nad nim śoiślejszy nadzór.

Na giełdzie rozeszła się daiś pogłoska, że 
Koloman Szell powołc.ny zostr.1 no Wiednia. 
Pojawienie się tej pogłoski przyjęły sfery gieł­
dowe bardzo żyezliwid, bo, zduniem ’ oh, nikt 
nie nadaje s:ię tak do przeproi/adzenia akoyi 
pojednawczej, jak Szell.

Na targa walorów przemysłowych zwra­
cała na siebie nwagę dziś znauzna zwyżka 
knrsn akoyi naftowych i żelaznych. Zwyżkę 
akoyt naftowych motywowano tern, że kartel 
naftowy robi obeome H rdzo dobre uteresa, 
zaś głównym powodem hanssy walorow żela­
znych są bardzo znaczne sumówienia żelaza, 
jakie faDryui włoskie porobiły ostatnimi czasy 
w huiacb austryaokioh

Pierwsza anstryacka Kasa oszouędnc ści 
w 'n iedniu ogłosiła właśnie bilans swó  ̂ za rok 
ubiegły, wjkaanjąoy ozysty zysk w sumie 
1,223.036 koron, o 96,836 koron większy od zy­
sku za rok 190J.

Ogólny suaii wkładek ulokowanych w tej 
kasie wynoii kolosalną sumę 513.351.000 koron, 
z tego zaś przypadają prawie cztery piąte, bo 
399 400.000 na wkładki stosunkowo niuwielkie, 
bo mniejsze niż bOO koron. Od urkioh wkładek 
płaoi wiedeńska Kasa dV*Vo» ^  wkładek 
większych niż 6000 koron plaoi tylko ®V4*/0. 
Miii ai więcej połowa kapitałów wkładkowych 
ulokowana iest na pożyozkaon hipoteoznyoh, 
zaś około 25% w papieraon wartoóoiowych, 
zaś 14% w eskoncie weksli.

Bank rolniczy w< Lwowie. (Dciś notujemy 
za 50 kg. loco Lwów. Waluta koronowa). Pszenica 
gotowa od 8'<,0 do 8'20, żyto gotowe od 6'00 do 
6 t6 , owies obrocmy gotowy ad 6'20 do 6'40, 
ęoimień padtewny od 6-10 do 6'80, jęczmień bro 

warniany od 6'60 do 7’00, rzepak od 18*00 do 
13 26, groch pastewny od 7*60 do 7'80, groch do 
gotowania od 8 60 do 10*00, wyka od 9*26 do 10*00, 
bobik od 6*80 do 8*60, koniczyna czerwona od 50*— 
do 66*—f koniczyna nala od 46*— do 60 —, ko • 
tmrayna szwedzka od 66*— do 76— , tymotaa od 
22*00 do 2700.

Spirytus paritai Tarnopol go ta wy od 33*C — o 
88*26, ,ik’ kontyngentowany od 21 '00 do 21*25.

TELEGRAMY „PMEGLPf!'
(Depesze porannej.

' Wiedeń. Ministerstwo oświaty upoważniło 
krujowe władze szko.ne do aani^ odiiąd we 
wfezysiikioh szkolaoh wydziałowyoh dwóoh dni 
wolnych po rozdziale świaaectw z pierwszego 
półrocza

Wiedeń. We ozwartek hr.Andrassy otrzy­
mał stąd wezwanie, aby przyjechał Przybył 
tu 'wczoraj wieczerem. Dziś będzie na konfe- 
renoyi u ministra wojny Pitreicha, a jeżeli re­
zultat konferenoyi będzie pomyślny, to otrzyma 
audyenoyę n Cesarza. Złagodzony jegc memo- 
ryał jest — jaz się zdaje — przez Koronę 
przyjęty. Seanse zgody są bardzo dobre. Z je­
dnej strony Monarcha, ze względu na zatarg 
z Serbią, choiałby mieó już wewnątrz monar­
chii spokó, i porządek tak, aby pobór rekruta 
mógł byó przeprowadzony, a z drugiej euś 
strony koalioya czuje się już zmęczoną. Za­
pewniają, że idzie tylko o to, aby ńndrassy 
objął poręozenie, że sejm wągiorski uchwali 
wszystkie koniocznośoi państwowe, t. j, pobór 
rekruta, budżet i tr&ztaty handlowe.

Brieg Wozoraj na linii simploń3kiej wy­
ruszył pierwszy normalny pooiąg osobowy.

Paryż Dep. Ribot i literat Mauryoy Bar- 
res wybran zostali ozlonkami Akademii fran­
cuski ej.

Wiod^ń. Wozoraj o godzinie 1-ej wspó'm 
ministrowie hr. Gołuehowski, br. Burian i je­
nerał Pitreioh jakott-ż br. Fo’ervary, byli u 
Cesarza na wspólnej audyencyi, która trwała 
do godziny 744. Doniesieuie, jakoby także br. 
Gautsoh wziął udział w tej konferenoyi, jest 
nieprawdziwe.

Petersburg. Rokowania w sprawie trakta­
tu handlowego między Austro-Węgiami a Ro- 
syą, zostały ukońozone.

Budapeczt. Stan zdrowia kardvnała Va- 
szaregc poprawił się znacznie. Epodmewają się 
wyzdrowienia.

Bruksela Prymas Belgii kardynał G-ooc- 
sens zmaił ubiegłej nocy.

Paryż. Byłego dyrektora widkioh maga­
zynów towarzystwa ahoyjnego „Au Printemps* 
i cy»ego deputowanego Jalluzota skazano a po 
wodu nadużycia zaufania, przea naruszenie 
przepisów statutu towarzystwa i za sprzenie­
wierzenie 3 milionów franków, na trzy miesią­
ce* więzienia, z zastosowaniem Jeanek przepi­
sów „lex Beranger".

' Cetynia. Z urzędowej ■trony et.arnogor- 
sbiej oznaczają wiadomość, podaną przer Ftss. 
Ztg. o przymierzu czkrnogórsko-serbskiem prze­
ciw Austio-Węgrom, jako bez^odstewną. Z tej 
samej strony ze przeozają wiadomościom o rze­
komej pożyozce, zaoiągniętej we Włoszeoh na 
reorganizację i uzbrojenie armii czarnogórskiej, 
o izekomym zamiarze wkrnozeuia wojsk czar­
nogórskich do Heroogoi/iny, oraz o odbyciu 
manewrów w obeonośoi oficerów włoskich i 
serbskich. Mianowicie miarodajne koła czarno­
górskie zapewniają, że Czarnogóra nie żywi 
żadnych igiesywnyoh zammrów na półwyspie 
bałkańskim, że pragnie tylko utrzymania status 
quo, a wszystki * siły wytęża tylko w tym kie­
runku, aby utrzymać spoko, i porządek na 
granicy.

Algeciras. Wczoiaj o godamie 8 popołu­
dniu delegaci zeszli się na posiedzenie, oelem 

o-i obrad nad sprawą podatków.
Paryż. Izba deputowanych obradowała 

wozoraj w dalszym ciąga nad ustawą o ubez- 
pieozeniu robotników na wypadek starośoi i 
niezc.oinośoi do praoy i przyjęła postanów enie, 
że roboiaioy zagraniozni, zapisani w rejestraoh 
pod dawnymi warunkami, mogą podlegać tym 
samym przepisom. Następ ie postanowiono, że 
pocór emerytury następuje z 66, względnie 60 
rokiem żyoia

(Dcyesse ^opofudniotce).
Stanisławów. Z powodu zawiei śnieżnych 

wstrzymano w dniu  dzisioiseym aż do odwoła­
nia ogólny ruoh pociągów ponńędzy Kołomyją 
a Stefsnówką, na szlaku Delatyr Kolomyja-
Stefanówia.

Wiedeń. Przybył tn głównodowodzący w 
Budapeszcie, jenerał Ueikttll.

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na prywatuem 
posłuchaniu hr. Juliusza Andrassego.

McsKwa. Obraatuąoy tu kongres marszał­
ków szlachty aohwalił rezolaoyę z oświadczę 
riem, że silna, legalna władza rządowa musi 
przedsięwziąć odpowiednie środki oelem stłu- 
menia ruohu powstańozego i ochrony po ojo- 
wo usposobionej ludnośoi, oraz uspokojenia 
kraju. W  tym celu potrzebne jest wzmocnienie 
władzy rządewej. Zarazem jest nieodzownie 
konieoznem. aby ze panowało przeświadczenie, 
iż Duma bedzie zwołana i że będne zapewnio­
na wolność i swoboda podczas zgromadzeń w y­
borczych i wyborów.

Petersburg, Jak donoszą z Loszagoi (sta- 
oyi kolei mandżurskiej) dria 22 b. m. zmierzał 
tłum mar ifestująoyuh powstańców (przeważnie 
personalu kolei syberyjskiej), n usąo oserwony 
sztandar ku dworcowi kolei. Umieszczone na 
dworcu wojsko rozpędziło powstańców i ode­
brało czerwony sztandar. Podczas starcia 1 o- 
soba straciła życie, 4 odniosły ciężkie rany, 
a 30 lekko zraniono.

Petersburg. Generał hr. Woronoew Dasz 
kow telegrafował dnia 2k mon z Tyfli u do oa 
ra: Głównodowodzący w okręgu duohumak m 
doniósł mi, że z pooeąikiem strejku pooztowo- 
telegrafioznegc, powstańcy usunęli władze pań­
stwowe i usiłowali zabrać kasę państwową, oo 
in* się me pcwiodło. C-tęśó agitatorów uwię-.c- 
no. w os^atnioh dniach weszło pubLezne ry ­
cie znów na normalne tory. Oddziały powstań- 1  
oów rozproszyło wojsko.

Gubernator Neworosyjska donosi, że pr*sy- 
wróoono tam już spotój. Do Kutau n wysłano

woj8kpetejjjjjburg. Według u-zędoweg? sprawoz­
danie sawiadomiła rewoluoj ina orgaoiąaoya v  
Peuzic szefa tamtejszej żandarnneryi Prozorow- 
Lkiego. żo komendanta 7S dywizyi piechoty 
Lisowskiego zamordowano dnia 15 bm. przez 
omyłkę, która będzie w ten sposób naprawio- 
Uc a  w najbliższym ozasie zamordowany zo­
stanie Prnzorowski.

l — B P
HOTEL QEOKQE’A.

Przyjechali dnia 26 stycinia. W. Serwatow- 
sLi z Jeeierzan K Sulatyeki z Siemianówki, J.

S Weiser z Sastowa L. Ziemblio z Kranowa. M 
Strzeluck? z Ki -nionki. E. Noyelli, F. Libcrati

A. F.ohen z Bnkaresai.n. R. Alnllai ■ Wieama. J, 
Trzeciak z Kijowa. M. Rn..njwsk» i  Podoi*. 2. 
Dobrowolska i  Odessy.

HOTEL FRANCUSKI 
Lwów — Plao Maryaoki. 

Fiertcseorefdny hotel t  komfortem %trsądrony, p'l- 
snenska rtstauraeyt, s pokojem do tntadan, cutwmim 

w miejacu.
P./yjeohuM dnia 21 styoznia. 8 Nejman i 

D Gnttuaann a Budapesztu. £. Strmyński, A. Ba- 
geńska i R. Swan i Eosyi. J. Madeyskc r Prze­
myślan. G, Eanalich z Snozawy. F. Iwanitzhy s 
Podgórza. H, Bnd an ■ Rożysk. S. Zwoiski * Bry- 
nleo. M. Morawbk* z Knjdtnieo. J, Offner, O. 
Steinsobneider, H. Lehnor, A. Schnla, L. Poppsr i 
J. Splitu8r z Wieanit. M. Wiktor z Kołomyi L. 
Fritbch z Pilzna O. Mńuksch z Magdeburgi P 
Scniirer z Lipska. S. Torowani z Tarnowy Niłnej 
A. Znlusaarek ze L wjwu S. Hordyneki z J .,e ł. 
J. Piotrowak. z Trrnopola. A. Rybicki z Cho- 
dorowa.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZEOWRON 

Lwów — Plao Maryt-oki 
Przyjechali dnia 26 stycania. E. br. Bł&żow- 

ski a Browarów. Dr H. Wielowiejs-ii z Olejowa. 
M. Romaszkan z Besarabii, R. Trojan z Wrocła­
wia. K Raman i J. Griinfeld z Wiedn a. Dyr. Z. 
Gerstler z Zackmsntla. H Prylińska z Frakowa. 
T. Słoni chi z Znćarora. Dr. W. Czcykowski ■ 
Przemyśla,
a— p  j — — m—  m  — j— ■ ■ — .

W a d e s ł a n e .
EoHryii tm n.o poo. >d>i do Btdikoyi, tu* bierz* ta t oni 

za nią na siebie Ładnej odpowiedzialności.

Dr. i. dam Grelinski
ordynuje w chorobach dróg moezowyeh

■od godz 2 d c  * popot. n l.S y k stu sk a  3 7  I. p 
Rok założenia 1853

M  ban ioiy  i Kanlor wymiany ?
pod ńrmą:

i D G U S T  S C m L E M . m  4 S T U
Lwów, Karola Ludwika 1 

bupnje i sprzedaje wszelkie pa viery wartośoiuwe, monety 
prsekasy sagracijsne itp. i poleca do oiąnnieria 1 i*  ag 

P R O M E S Y
na 1 sy państwowe z r 1860 całe po koron 86 i na piąte 

oząści tegoż losu po koron 18.
Główna wygrana K. 6 0 0 . 0 6 0 ,  r waHlę d n itE .1 2 0 .G 0 0 .  

Wyduwnictwo gasety losowań „Nudaieja".

Wiwdeń 26 styoznia. (Giełda towarowa). 
Spiry tuo 37*20—37*60 (Bpokojnie). — Nafu. gall- 
oyjska bez sm'any. - -

Berlin 26 stycznia. (Zim knęcie giełdy), 
(Podług obliczenia proountowego). Banknoty 
aastryaokie 85*10. Spiry tm 0000

Paryż 25 stycznia. (Zamknięcie giełdy ) 
Trzyprocentowa renta 98*80 (ejcolusiye kupon). 
Mąka („Flem de Paris'*) 36 60

Frankfurt 25 stycznia. (Giełda zagrani­
czna), Kredyty auslryaok ie 212*50 Koieje pań 
stwowe UUU*00 ezoinsive kupon. Alpiny 000*0C 
Disoonto 188 3C. — Laur* 000*00.

Euóepeszt S t soyoznla. (Giełda zbożowa). 
(Kurja w koronaob i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kw eoieć 17*08 -17*10, na pańdiiernik 
16*86—16*88,* zyto na kwiecień 1l*96—16*98; 
owies ni kwiecień 14 90—14*92; Lnzumdju. ni 
maj 1906 r 13*94—18*96. — Rzepak na sier 
dn ń 27*90—28 00 — Oferty ne pszemcę. mier­
ne. — Ohęć kupra: mierna. — TJsposIbbnie: 
słabe. — Pogoda, zimno.

Oiełda południowa vgodzma 12 minnt 30). 
Wiedeń 26 stycznia.

Marki 117*60, rent. mejow. 99 95, węgierska 
renta koronowa 96 40. akcye: rnstr. s&kł. kredyt, 
670*00, węg. zakł. krea. 799 Ou anglooaukn 826.00, 
anion banka 662 00, bankyereinn 564.00, landerb&nho 
442 60, kolei państw 667*60, lombardy 120 60, &kcy* 
kolei Elbethal 00000, fabryki broni 00000, tyto­
niowe 000 00 alpiDy 6b8*0C Pima Muranyi 63S 00, 
prag. Tow. żel. 2879 00, icsy tnreck ,149 60, rubls 
25160. Utposobienie: spokojne.

LW ÓW  26 ztyoznia. (Z i«bj> Lanciows,). 
Obliosejle w waieoie ko-oDoiraj.
A ł t e y e  za Iituk : Kolej gal. Karola Ludwiki 

190 Koron — .—  do — .— . Kol. j Lwowoko-G.ern.-Jaskz 
po 400 kor, 680.— do 686, , Banku hi po-soincgo pr 
00 >li 668.00 do 66* ,00. Akcye gai jam f w Rn «zów*!»

00 400 kor. —*— do — *— . To— budowy wagonów 
w Sanoku pe  50( ko.-on — 80i Banku illa handlu
1 prsemyslu po .00 k. do 200*—

L it r y  I . S . ,  » ) .«  sa 100 F  Ba: k, hipot. galie 
6 proc. ioa. w 60 lat. a 10 proo. prem. 111*60 dc 000.00. 
4 i pól proo. loi w 60 lat 100.80 do 101*80, 4 . r oo. loi 
w 8C lat 98 00 do 99*21! Banku kraj. 4 i pór pr , lo« w
61 la” 100 7E do 101.46 Banku kn j. 4 proc. los „ 67 la-
99*20 do ŚB.»0, Tow. kred. fral. ziemskie 4 proc. (I em. 
»ya1 99 60 do 00*00, ’ proo. lon — 41 i pó lalaoh 99*60 
d< 00 00  4 proo, I o l  w  66 lat 99 0  ) do 99 70.

Obligi sa 100 K .: Gal fruid. prop naoyjnego 4 prt 
99.70—  UA 4G Bukowińskiego tui d, prop 6 proo 102.80 
do — .—. Koman. Banku raj. 4 i pół proo. (Siej emSjaj 
100.80— 101.60. Komun. Banzu kraj. (4*; em.) 99.00 dc 
99.70. Kolejowe lokalni Banku krajowego 4 procsntjwr 
po aOfl koron 99.09 do 99 70. Patyoski kraj ■ roku S78 
4*/, proo, — .— do — — . 4 proo. s 189J r. 99.80 —100.03 
miasta Lwowa 4 proo. po 201 koron 97 60 do 98.80 

po 900 koron i0u.60 do 101.20.

europe;
- Ruon pociągów Kolejowyoh.

walny od 1 mai, , 1906 radlup czasu środkowo
•- zkiego.

P-rzychodną do L w o w a :
Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 , 8 .4 0 * .  0 00, 8.60, 6.96, 9.50* 
Z Biosbowa: 10.85,
Z Pedwołoosysk (na dworzec głów nj) 4 . 3 0  7.20. U .56  

6.90, 10.20*: na Podsazaoso: 2 .1 9 ,  7.0G 1I.B4, 6.16.
1C 02* ’

Z Oserniu ie 1 2 .2 0 * .  1 4 C  6 lO, 6.46 9.10*
Z Kołomyi: 10.06 
Z Stanisław owa 8.05.
Z  Rawy i Bolrala- 7 50 
Z Jaworowa: 8.18, 4.82 
Z barnlion. 8.16, 1.60, 9,20*-.
Z Łrwecznego 7-29 11-45 10*60"
Ó TuohL f-46 
Z Bełrct 6-00.

O aenodki. ze  L w o w a:
Do Krakowa 1 2 .4 R C, & .2 0 ,  2 .9 0 ,4 .1 5 *  8.86,8.86*, U  .00* 
■*o Rses-o r » : 4.10.
Do Podwotrozyu a dw głów.; 2 .G O , 6 «W, 70*55, 9.00* 

11.06*; a Fodzamoaa : fc.13, 6.41, 11.16,9.28*, 1.24*. 
Do Oserniowieo: 2 .9 1 * , 2 . 4 0 ,  8.16, 9.2C, 10.40*
Do Stryja: 11.10^
1)o Rawy i Sokala: 7.80*. j 
Dc laworowi 8.66, 5.58 
Do Sswbora: 9.00, 4.20.10.05*.
Do ilołomyi iż jia o so w a : 5.60 
Dr Przemyśla, Ohyro.-z: 10,06*
Do L it  oornego 7 80, 2.55, 6.26" ,
Do Bełżce 11.10.

Uwaga. Pociągi uośpiezznto drukowane są atdiwn! 
thutenu; pooiągi noosc osnoozone są pwiasd1*..,. Pon 
nooua ,osj sie* od gonu, 6 wi-j«ór do 6 min. 59 rano.
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Dwie królowe balów.
(Z  francuskiego).

(Ciąg dalssy).
Jerzy wstąpił wras ■ nią w świat, o któ­

rego istnienia dotąd nie miał pojąoia; świat 
mistyozny rasy półnoonej, w k órej kobiety 
umieją podnosió miłośó do nieskońoaonych wy 
iyn. Otwierała praed nim nowe, nieznane ho­
ryzonty, tak rozległe, śe oko jego nie mogło 
■badaó ioh przestrzeni. Wogóle trudno wyma­
rzyć doskonalszą harmonią nad tą, która istnia­
ła miądzy Krystyną i Jerzym ; dusze ioh były 
tak ściśle złączone, śe nawet w oddalenia od­
czuwały wspólne wraśenia i myśli. 

» • • • « « • * * *  
Szweoya tymozasem przywdzi ła śnieżystą 

oponą, zima sprowadzili. wieś do miasta, mie­
szkańcy jej tłumnie opuszczali parki, lasy i 
nadbrzeżne wil e. Krystyna powróoiła znacznie 
później, niż inni, mimo to z głąbokim żalem 
rozstawała sią ze swem łubem ustroniem. Jerzy 
spędził z nią ostatni dzień przed wyjazdem do 
stolioy. Śnieg padał oałą poprzednią noc i bia­
ły kobierzec pokrył śoieżki parku, po którym 
zwykle chodzili oboje. Jezioro zamarzło, jodły 
wstrząsały melancholijnie wierzchołkami, po­
krytymi szronem; pUszki przelatywały z drze­
wa na drzewo, kwiląc żałośnie

Jerzy i Krystyna siedzieli przy komin5 u, 
prowadząc dłngie, nieskończone rozmowy. Lecz 
około południa, gdy słońce po raz pierwszy 
wysunąło sią z poza chmur, darząc ziemią ja ­
snym uśmiechem, młoda para skorzystała z tej 
chwili, aieby przejść sią trochą i zarazem po­
żegnań jezioro i ogród. Nazajutrz mieli sią 
spotkań w stolioy, niemniej jednak rozstawali 
sią z głąbokim smutkiem. Jerzy zatrzymał sią

w bramie, przeciągiem wejrzeniem żegnająo 
mury, wśród któryoh doznał tyle szoząścia. Na­
tura, martwe przedmioty zabierają nam cząśń 
duszy; przekonywamy sią zwykle o tern w  
chwili pożegnania.

Major, powróciwszy przed tygodniem ze 
swej inspekcji, był jednym z pierwszyoh, któ­
rzy powitali Krystyną

"W endel pozostał wciąż zakochany; podróż 
posłużyła mu wybornie, przywiózł z niej nową 
otuchą i nadzieją na przyszłość. ,0 i Francuzi 
nie umieją kochać — mówił — n nioh najsil­
niejszy płomień, to ogień bengalski, świeci ja ­
sno, lecz krótko. Przyjdzie i na mnie kolej I 
a jeżeli nie przyjdzie—dodawał ze smatkiem — 
wówczas bądą zawsze przy niej, pozostaną jej 
przyjaoielem i sługą, i to jeszoze dość szoząśoia .

Hrabina znalazła sią na nowo wśród zwy­
kłego kółka przyjaoiół, na czele którego stał 
Jerzy, baron Wendel i Yalborg. Stosunki Je­
rzego z baronem były jak najp/zyjażniejsze i 
najbaczniejsze oko nie mogłoby dostrzedz oie- 
nia niechęci miądzy nimi. W  danym razie je ­
den umiał ukrywać swą radośó, drugi zaś swój 
smutek. Wobec hrabiny obaj mieli spokojnie 
uśmieohniąte oblicze, zachowywali wzglądem 
siebie grzeozne i uprzejme formy ludzi świato­
wych. Poza progiem mieszkania Krystyny roz­
stawali sią, nie patrząo na siebie, co wprowa­
dzało oząsto w komiczny ambaras Valborga, 
który nie wiedział, z którym rozmawiać i któ­
remu towarzyszyć.

Hrabina wychodziła mało, musiała jednak 
ukazywać sią w kilku salonach, z którymi łą­
czyły ją dawne stosunki. Dostrzegła, iż Jerzy, 
bądąc świadkiem jej tryumfów, kochał jąjeuzoze 
gorącej. Innej kobieoie pochlebiałby może ten 
objaw, lecz Krystyna zapatrywała sią inaczej 
na rzeczy. Nie chciała, aby najmniejsza odro­
bina próżnośoi mieszała sią do ioh uoancia. Je 
rzy miał obowiązki, związane z jego pozyoyą

i stanowiskiem, Krystyna rozumiała potrzebą 
ladośćuczynienia im i poddawała sią konie­
czności z tern zaparciem sią samej siebie, które 
towarzyszy zwykle prawdziwemu przywiąza­
niu. Musiał bywać wsządzie, utrzymywać sto­
sunki z najrozmaitszemi osobami, lecz najozą- 
ioiej zaczynał i końozył wieczór w salonie hra­
biny. Zebrania w  wielkim świeoie zaozynają 
sią dopiero około dziesiątej i trwają zwykle 
bardzo długo. Jerzy mógł wiąo bez ubliżenia 
konwenansom pojawiósią ofioyalnie na pół go­
dziny, a potem udać sią na herbatą do pałacu 
Rnddenów.

Niektórzy dziwili sią stałości młodego 
dyplomaty i w oozekiwanin prędkiego serwa- 
nia litowali sią zawozasn nad Krystyną. W  Szwe- 
oyi i Norwegii Francuzów biorą zawsze za po­
tomków owyoh bałamutów X V U  wieka. Tylko 
matki, posiadające zbyt pokaźną ilość córek, 
utrsymywały, że wdowa niepotrzebnie trzyma 
na nwiązi taką świetną partyą, skoro z niej 
sama nie myśli korzystać, leoz głosy te nie 
stanowiły wiąkszośoi.

ROZDZIAŁ V m .
Pewnego wieozdra Jerzy skońozywazy 

w ambasadzie anstryaokiej partyą wista, kazał 
sprowadzić sanki. Przy wyjściu, gdy już był 
na progu salonu, usłyszał swe nazwisko wśród 
przytłumionych szeptów i śmieobór/. Dwie da­
my spoglądały nań mierząo go ironioznym 
wzrokiem. Jedną z nioh była pewna zalotna 
rozwódka, która nie mogła wybaozyć Jeraemn 
jego obojątnośoi; drugą zaś widział pierwszy 
raz w żyoin.

— Czy doprawdy miewa tylko pozwolenie 
do dziesiątej? — zapytała nieznajoma suchym 
i złośliwym głosem.

— Oohl — odparła obrażona piąknośó — 
biedak jest krótko trzymany, ohoó oo prawda, 
zasłngnje na wiąksze zanfanie...________________

, Trzeba byó w istooie bardzo silnym, aby 
■ godnie dżwigaó oiąźar prawdziwej miłości, a 
, może jesaose silniejszym, ażeby nie odoznó 
’ ukłucia tyoh drobnyoh szpilek, któremi prą- 

dzej ozy później zazdrość ludzka nie omiesaka 
nas uraczyć,

Słowa te, piątnująoe Jerzego śmieszno­
ścią, brzęczały mu koło nszn niby natrątne 
osy; nie mógł już o nioh zapomnieć, ani otrzą­
snąć sią a przykrego wrażenia. Zwolnił wiąo 
kroku i zamiast wyjść, skierował sią kn gale- 
ryi, otaozająoej trzy wielkie salony.

— Cóż n Boga! — rzekł do siebie — K ry­
styna nie nmrze, jeżeli poczeka na mnią pół 
godziny dłużej. Jak ta kobieta owładnąła mną 
od pół roku 1 — Tu rzucił okiem w zwieroia- 
dło, ohoąc poprawić włosy. — Ach I pomyślał, 
spoglądając na krawat, to jej rąozii nłożyły 
ten artystyozny wązeł. Byłem niesprawiedliwy 
pierwszy raz w żyoin, przyznał sią w głąbi 
duszy. Moja ukochana, droższa mi, niż cały 
ten świat... O Boże! jakże oanją sią jej niego­
dnym. Gdyby tak anała moje mytli !

I snów zawróoił sią do wyjżoia, leoz głos 
jakiś szepnął mn do uoha: w tym salonie są 
Indzie, którzy szydzą z ciebie!

— Nie słuohaj ioh, mówiło seroe, Krystyna 
ozeka na oiebie.

Ale podrażniona próżność zaczynała znów 
sw oje: — Praea wzgląd na nią — mówiła — 
powinieneś dowieść wszystkim, że jesteś wol­
ny. — Sama Krystyna żądałaby tego nieza­
wodnie, gdyby tn była obeoną.

Jerzy powrócił do sali balowej.
— Jeszoześ tn, drogi hrabio — rzekł Azel, 

sbliżająo sią do niego. — A  oo powiedzą na 
ulioy Królewskiej ł

Jarzy zmarszozył ozoło i odpowiedział 
snoho:

— Nio, o ils mi sią zdaje. Ale powiedzże 
mi, kto jest ta pani w blado zielonej snkni?

— O, nie pani, lec* panna.
— Powiedz mi, jak sią nazywa?
— Jakto, nie wiesz P
— Gdybym wiedsiał, nie nudziłbym oią py­

taniami.
— Nie nnoś sią, młodzieńcze, albowiem za­

mierzam obsypać oią poohwałami. Twoja igno­
rancja pochlebia niezmiernie ślicznej hrabinie. 
Jakto mieszkać w Sztokholmie i nie znać na­
wet z widzenia nowej królowej zimy, naj­
piękniejszej z piąknyoh, niezrównanej Irmy 
Karolyi.

— Spotykam ją dzisiaj po raz pierwszy.
— Prawda, że od pewnego ozasn jesteś nie­

widzialnym.
— Ja ? ależ bywam tu oo wieozór.
— Tak, leoe piąkne kobiety nie mają iwy- 

ozaju zjawiać się zawoześnie. Ostatecznie nie 
jest to jeszoze tak wielkie nieszoząśoie. Straci­
łeś tylko debiuty nowoprzybyłej gwiazdy.

Hrabia Simiane, stanąwszy we drzwieoh 
salonn, zaozął przyglądać sią pannie Karolyi.

Irma nie przedstawiała typu klasyoznej 
piąknośoi. Miała wdziąk pierwszej młodości, 
tak zwaną we Franoyi beautł du diable, i wy­
różniała sią zawsze choćby wśród najliczniej­
szego grona kobiet.

Czoło jej wysokie i silnie zarysowane 
zdradzało energią, noa zbyt krótki i szeroki 
był słabą stroną ht/onom ii, którą w naminn 
rozjaśniało dwoje przepysznyoh ozarnyoh oozu 
w  nieco skośnej oprawie. Ten ostatni szczegół 
w połączenia z prześliczną matową oerą i zmy­
słowym zarysem ust, mimowoli przywodził na 
myśl jedną z owyoh jeszoze na wpół dzikich 
mieszkanek wsohodu. Irma znała wybornie po- 
tągą Bwyoh palących źrenio, to też manewro­
wała niemi niby doświadczony wódz asere- 
giem wyćwiczonego wojska.

rCi*s dalasy nastąpił.

H a n d e l  wi n 1 d e l i h n t e e A w

L u dw ik a  J u liu sza  S ta d tu iu llera
p r z y  p l .  M a r y w o u l m  5  H o t e l  F r a n c u s k i .

poleca Cukry i marmolady rosyjskie.
*  + „ .

Z Filipowiczów

Róża Mańkowska
wdowa po lekarzu

•marla w Żarzenia dnie 25-go atyoania 006 roku, pr.eży wity 1. 77.

Pognęb odbęisie nią w sobotę dnia 27-jo  styosnia b. r. o go­
dzinie l i  tej pried południem.

Lwów, dnia 36. itjcin ia  1006.

„CONCORDIA" A Kurkowtki, Lwów, al Sobieskiego 1. 10.

L. 66.461/906 
L Lwów 1|. itjroinia 1006.

Licytacya.
W dnfu 22, lutego 1906 o godzinie 11-ej przed południem 

odbędzie s<ę w biurze I Departamentu Magistratu za pomocą pi­
semnych ofert licytaova na dzierżawę folwarku t zw „Za G*jemu 
w Błotni w powiecie Przemyślańskim w obszarze około 134 mórg.

Okrei diierżawy ia śó (tj **ględnie ‘iw»naśoi« (12; lat peoiąaity  od 8. 
kwietnia 10 7.

Wadyam 10%  ofiarowanej o room ejo eayneaa dzierżawnego
Warunki licytacyjne można prsejrtioć w biane I Departament* M ajiitra- 

t»  oiiaeta Lwowa (Ratuaa n .  piętro) W godiinioh urtądowyoh.

M ag le lł-d t k ró l. stoł. m . Lw ow a.
LUKAS.

B
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Z górę 5 0  lat istniejąca firma

PIO TR  M IĄ C Z T irS K I
obecnie tiąć

Stanisław Strzałkowski
Pr«f>nioał» ewój kantor zamówień do domu przy nlioy S y -  
k s tu s k ie j I. 2 6  i otworzyła tamże hartowną i detailiozną 
sprzedaż nafty, benzyny, źwieo, mydła i wogóle wszelkich

smarów.
KonkUTująo tylko jakością  towaru utreymuje w ewycb składach jedynie trzy 
najlepsze gatunki naf y a to: c e e a re k ą , k rys z ta ło w ą  I salonow ą. 

Powyśiza firma pobiera naftę li tylko ze ilynaej za

najlepszą uznanej rafinerji ADAMA h i. SKRZYŃSKIEGO
i rozzyła takową do domow od 5 litr począwzzy w naczyniach plombowanych 
a dla ztałycb P T. odbioroów 4% opustem. Przy kaidej dostawie dołącza zią 
firmowy mchanek, ora* m arko w an ą  pocztów kę, na następne za­
mówienia.

Na p ro w in eyę  wyeyla aią nafta 2 raay tyjodniowo w eryginal- 
nyoh beeakaoh, tndsieł w naoi-niach bla**anyoH od 26 i tr pocnąwszy, 
po eenaclt hurtow nych -  C . k . urzędom  l Instytu yom p ry ­
w atnym  udfela flrma kredyt) do spłat ratalnjoo bez najm niej pod­
w y żk i w  cenach.

Nafta ta oferowana jest bezbarwna, możliwie beawonns, 
pali sią jasnym płomieniem i nie wydziela najmniejszego odo­
ru, a prsytem jest w wysokim stopniu niezapalnę przeto dają 
pełną gwarannyę bezpieczeństwa tak dla domów jak też dla 
zakładów przemysłowych.

N u m e r  te le fo n u  159 .

fl

uprz.
T o w a rzy s tw o  ubezp ieczeń

rr

id
ułożona w roku 1888, a od roku 1841 operujące w Golioyi i na 

Pnkowini* prsyjmuje
Ubeapieozenta na tyo e pod naj rzyatępninjazymi warunkami 
i najniż*rą premią w roamaitych kumbinaoyacb 
Ubeipieeseni* budynków, ruobomoAci, zapa.ów, aiemiapło-
dów i t, p, od zzkód, wyrządaonyoh praes pożar, piarnn t 
ekaploiyę. . . .Ubezpieczenia od kradsieży • włamaniem.

Fundusze gwarancyjne zw yi 103 mil. k o r .
Zapłacona szkody od założenie T aw in . iwyż 620 mil. kor. 

ż Ubezpieczania liamiopłodóa od gradobicia na rachunek To­
warzystwa dla ubezp «o««nia gradowego i reazekuraoyjnejo 
„Meridionala" w Tryjeieie przyjmuje

Generalna Agencja c. k. uprs. 
fllu n lo n e  A d rla tlc a  di S lcu rta  w e  Lw o w ie  pl iw  P ucha 3 .

Badaktor o. powiil ziainy W aołflW  B l l ło w iW .

*  D re b n * e g la a ia n la . ®Se. .1
W yborny m iód deserowy kmraoyjay 

po 6 kor. „rarytas* miodoborów po 8 kor. 
6 ' hal. aa 6 klgr. franco. Miód w pla­
strach 1 klg 2 kor. Własna pasieka. Za 
blassa- ki *wr cum po 60 hel. Broszurki 
o miodzie darmo. K orzen lew lcz t a -  
nzuoz I w a n c z a n y .

L . 48.881/906.
Lwów, 13. st/canib 1906.

Licytacya.

W  i  l i n  x ogrodem  z  kom fortem  rp m u  urządzoną  na sp rz ed a ł  
tub do - - ~
ezrjizr 7 .

wynajęcia Szymonowi

Płótna i szyfony
na każdą bielizną, dym y bardzo silna 
na knlezony. B ia łe  b arch an y  najtU' 

niaj poleoa
W. 8 E O L A C Z E K

Lwów, Pizo Kapitalny 8.
W yborne kaw y  C eyloA skle i Sn 

ne po z l. 1*30,1 50 . 1*00 8 , 2 *0 6 , 
I 2*10 za  k ilo g ram . W ysyłk i 
w o reczkach  **/« k llg r. fran co  
do każd e | m ie jscow ości poczto  
w e| — po leca  H andel L eo n ard a  
S oleckiego  w e L w ow ie , u l. Ba' 
  lo reg o  2 .

S yrlu az  Lw ów , ni. Trzeciego Ma­
ja Kawy palone surowe i herbaty. Oe 
ny przy-tępn..

O O OO O O O OÓ SO OG G O GO O O
i k o n o m

Żonaty,
bezdzietny, ae szkołą rolnioaą, młody 
człowiek ■ dłuższą praktyką w większych 
skarbaoh pnzznknje posady Łaskawe zgło­
szenia H. 8 .  S m olik  R o eze lczyce  

o p K rzyw cza  nad Sanem

W jraM ai jolice asetnracyjne
w żwi-towej inz.ytnoyi Ubezpieczcó na­
wet odrznoonym przez inne Towar, y- 

stwa Lwów p o s tta ch  N r. 0 3 .

W  dniu 19- lutego 1906 o godzinie 11-ej przed południem od­
będzie 8>ę w biurze I. Departamentu Magistratu za pomocą pi­
semnych ofert, lioytaoya na dzierżawę głównego folwarku w Bło­
tni w powiecie Przemyźlańskim w obszarze około 3 9 6  morgów.

Okres dzierżawy 6. względnie 13 lat, poozęwiay <d 6 kwietnia 1907 r.
Wadyam 1< °/» ofiarowanego rocznego czynsz* dzierżawnego.
W ar*nki lioy'aoyjne można przejrzeć w biurze I. Departamentu Magistra­

tu miasta Lwowa (Batnss U  piętro) w godzinach urzędowych.

Magistrat król. atoł. m. Lwowa.
Lucas.

rzy zmianie roku
poleca się 

Najstarsze założone w r  1887
Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna

Księgarnia Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
otrzymała na skład i f oleoa

iwieżo wydany czw arty i ostatni zeszyt dzieła 
STANISŁAWA KOŹMIANA

Podróże i  polityka
T R IŚ C : Z Wiednia w ostatnim roku stulecia. — Powsseehna wystawa 

końca stulenia. —  Z Rzymu p d koniec Jubileasza i900 r. Zeszyt 
ten, sożwięoony ostatniemu rokowi popr.edniego stulecia zajmuje 
■ię przeważnie Wiedniem, dworem, towarzystwem, obyosajami i swy- 
osajami stolicy.

Cena kor. 4 .— z przesyłką pocztową kor. 4 .4 5  h.
Do nabycia aa pożredniotwem każdej księgarni.

P
(daieriawca Sokołowski

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9
.? przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe. Wie­

deńskie dzienniki i zzgraniczne, ilustrowani, beletryityoane, 
humorystyczne, żurnole mód itd. po oenooh oryginolnyoh, ręcząc 

aa pauztaalną dostawą własnymi kolporterami. Oaasopizma beletrystyczne, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła eię takie na prowinoyę, również przyj­
muje ogłoszenia do wszystkich pism po najtańszych cenach.

Dzienniki wychodzące rano we Wiedniu 
dostarcza i sprzedaje numerami pojedyn­
czymi tego - samego (Unia do wpół do jedena­
stej tcieczór.

3 !li£

Ekonom
żonaty, bezdzietny se s»kołą rolniosą 
z ohinb cmi świadectwami lat 88, zmieni 
posadę od 16 lutego lub od 1 marca 

J. K. poz. rest. Podliski małe.
S t a r o s t a  R E I C H E L T

speoyalny rzecznik w spraw.oh admini 
•traoyjnyoh przeprowadził się na ulicę 

  Teatralną 10.

O k a z y a
prawdziwe perskie dyweny w roamaitych

wielkożciaoh po nader niskich oenaoh

do nabycia
ulica Kopernika liosba 17,

Olbrzymi wybór
kąrtonaiy i bombonierek orss strapó - 
i kossyozków do napełniania cnkrami 
bardzo stosowne jsko podarki pray ks 

łdej okazji, poleca

H. T r e t e r
parowa fabr. ozekolady nl. Kopernika 8

Nowość!
dla amatorów wypalani*'
R z e ż l i o - w i p a l a i i l e  ( T i e l b r a n d )  
P r z e d m i o t y  d o  tegoż w y p a l a ­
n i a  w w i e l k i m  w y b o r n e n a

składnie u

Alojzego Hftbnera,
w e Lw ow ie.

N a  myszy polne
Trucizny na m yszy polne 
G a łk i  tosterow e
OwIeS stry hninowy, obłuskany, 
K oskol trujący tylko myszy, nie sako 

dliwy, dla innyeh awiersęt, 
P s zen ica  stryohninowa 

wyrab<*

Lwowska fabr, chemicz, „Tb
Praw umówieniu należy dołąoayż poswo 

leaie władzy polityoz.

F s l s l o l e l e l ó l s l e l s l e l o l e
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P ig a rza  ekonoma kawalera na Pu-
dole rosyjskie posiukuję 120-160 rubli 
rocznie i ntr.ymanie. Z.tozzenia a odpi­
sami świadectw pod „Pii&ri* do 10 ln 
tego przyjmuje Biuro Plohna,

A k u s z e rk a  przyjmuje panie na o n i
słabości w osobnym pokojn Polna 10.

SIia*ło deserowe codziennie 
Inieże wysyła, mleczarnia Cho- 
cin poczta K ałusz za pobra­
niem pocztowem 13 kor. aa 
4 i/t kg. m asła netto.

D oniesienie! Korzystając

ze zniesienia cenzury

TYGODNIK
IL L U S T R O W A N Y
rozszerza znacznie rozmiary pisma za­
równo działa illustracyj w rzeczach arty­
stycznych i bieżącej chwilit jak i części 

literackiej.

Prócz premij w r. 11106
d o d a t k o w  k s ią ż k o w y c h  (Sieflkiewicia),
PPEMiUM KOLOROWEGO, wprowadza

NOWOŚĆ:
Szereg numerów albumowych.

Warunki prenumeraty 
„Tygodnika lllustrowanego“ z >2 tomami dzieł Sien- 
klewieza, zeszytami albumowymi, dodatkiem powie- 

żelowym w arkuszach 1 premiom kolorowem:

Nsjwlęoej rozpowszechniona pląmo Ilustrowana 
dla kobiet  ------------ ______

Tygodnik Mód i Powieści
W dziale literackim pomieszcza; Nowelle,Sprawozdania krytyczne 
z literatury własnej i obcej, Artykuły w kwestyach społecznych, 
Korespondencye z głównych ognLk życia europejskiego i t. p. 
W dziale mód c o  t y d z i e ń :  Ryoinę kolorowaną mód pa­
ryskich i arku.' z rysunków z wzorami sukien, okryć, wogóle 
strojów kobiecych. C o m i e s i ą c :  Wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót i k i l k a  r a z y :  Formy z bibułki, nadsyła­
ne wpre-. z Patyża, z odpowiedniem objaśnieniem w tekście. 
C o  t y u z i e ń  dział praktyczny p. t.: Poradnią dla koblat 
w mieście i na wsi, zawierający inform&cye: Z dziedziny hy- 
gieny wedle ostatnich zapatrywań, nauki, dział pedagogiczny, 

dział technologii gospodarskiej i przemysłu domowego. 
Czężó kulinarna czyli gospodarska prowadzona przez p. Pau- 

linę Szumlańską.
IntorflT i c y» d o tyczące  b ieżąceg o  za in te reso w an ia  I po- 

p> p ra c y  dostępnej kob iec ie . = = = = =

Gi -wna ekspedycya na Galicyę Q 
w-3 Lwowie, Pasaż Hausmana ^

W arunki p re n u m e ra ty :
W * o *  kwartalni* 3  kor., s do.tawą do domu 3  kor. 6 0  h., 

r .  'W in o y l a priwyłką pooitową 3  kor. 6 0  hal.

PUYJACIEL DZIECI
rlS M O  TYGODNIOW E ILLUSTROWANE,
NAUCE I ROZRYW CE M ŁODZIEŻY PO- 
---------------------- Ś W IĘ C O N E .------------------------

i

&

Kwartalni. 6 kor. 80 hal.
Półroomni* 18 „ 80 .
Booani* . 37 , 20 „

W G .  icyi • prasayikę poomtowę 
fvwa t.laio . 7 kor. 20 hal.
Półr *ni« . 14 . 40 ,

P rag n ący  Otrzym aó Daleła Sienkiswieia w bardzo pięknej 
oprawi* (i portretem Sienkiewiesa na okładce) dopłacają kwartalnie 
60 hal., półroosnie 1 K. 20 h., rocznie 2 K. 40 hal.— Należyto i i  tę pro­
simy nadsyłać rasem s prenumeratę.

Bock o . 28 80

Prenumeratą ae Lwowa i całej Galicji s Bukowiną prsyjmują : GłÓWh a  
ekeped. „Tygodnika lllustrow ancgo" w e L w ow ie , p « i r *

• t a a e m a n a  9 .  orsa wasyatkie księgarnie i kantory pism.

_Su«ery tkazewa i preapekty wypyta |rall«: Błćwea stspedypys „T j *  
■śaiki* wp Lwpwlt, Pataź Haumana « (B iuro  dzienn ików  i ej tc 

« z tż  Sokołow skiego).

3SBSSSS
Papier s fabryki Braci Fiałkowskich.

W  csąż-i literackiej sswiera :

opowiadania historyczne i z podróży,
powieści, wiersze,

komedyjki, pogadanki naukowe, zadania
różne rebusy i t  p.

wszystko to w formie odpowiedniej dla umysłów 
młodocianych.

PBRMIUM N A  ROK 19 06 :

Bezpłatnie 12 tom ów powieści
czyli książka co miesiąc.

Wszystkie tomy wychodzą w ozdobnej oprawie.
Prenumerata wynosi:

Kwartalnie 4.80v rocznie 10 k. 20 łl. wraz 
z przesyłkę poczt.

Bkapedyoya:

Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie Pasaż 
Hausmana 9.

Z drakam i Winiarsw.


